Dnia 18 i 25 lutego br. odbędą się w ZSRR wybory do Rad Najwyższych republik zwiążko- 


wych it autonomicznych. 


Naród uzbecki czynnie przygotowuje się do wyborów do Rady Najwyższej Republiki Uzbeckiej 


Na zdjęciu: w jednym z ośrodków agitacyjnych w stolicy Uzbekistanu Taszkencie 


agi- 


tatorka Kasimowa przeprowadza pogadankę z sędziwymi wyborcami. 


OŚWIADCZENIE STALINA 


"to program 


dalszej walki 


o trwały pokój i socjalizm 


We Włoszech tekst jego rozpowszechniony będzie w milionach egzemplarzy 


Z całego świata napływają dal 
wiadomości świadczące o 
tym, że ostatnie oświadczenie 
Generalissimusa STALINA, zło 
żone  korespondentowi „Praw- 
dy* wywołało wszędzie niezwy- 
kle potężne wrażenie, wysuwa- 
jąc się na czoło zagadnień mię 
dzynarodowych. 


© PEKIN. Dziennik szanghaj- 
ski „Sinbenżibao* stwier- 
dza, że oświadczenie STALINA 
w słowach niezmiernie jasnych 
i przekonywujących zdemasko- 
wało oszczerstwa  podżegaczy 
wojennych oraz podkreśliła nieu 
chronność porażki agresorów. 
Dziennik podkreśla, że naród 
chiński powinien wzmóc opór 
przeciw agresji amerykańskiej, 
zwiększyć pomoc dla Korei i 
walczyć zdecydowanie przeciw- 
ko uzbrajaniu Japonii przez im 
perializm amerykański. 


© PHENIAN. Wiadomość o to 

zmowie Józefa STALINA z 
korespondentem „Prawdy“, po- 
dana natychmiast przez radio 
rozeszła się lotem błyskawicy 


wśród ludności. Wszędzie pow- 
tarzano słowa STALINA, że 
jeżeli Anglia i St. Zjednoczone 
ostatecznie odrzucą propozycje 
pokojowe chińskiego rządu lu- 
dowego, wojna w Korei może 
zakończyć się jedynie porażką 
interwentów. W miastach i 
wsiach koreańskich odbywają 
się zebrania poświęcone oświad 
czeniu Generalissimusa STALI- 
NA. 


© BUKARESZT. Dziennik 
„Scanteia* stwierdza, że o- 
świadczenie STALINA — to 
program dalszej walki o trwa- 
ły pokój i socjalizm. 
Q BERLIN. „Neues Deutsch- 
land“ stwierdza, że apel STA- 
LINA do wszystkich narodów, 
aby ujęły sprawę zachowania 
pokoju w swe ręce i broniły jej 
do końca i aby rozwijały sze- 
roką kampanię w obronie po- 
koju jako Środek zdemaskowa- 
nia zbrodniczych ' machinacji 
podżegaczy wojennych, mobili- 
zuje obrońców pokoju, w tej 
liczbie i w Niemezech, do dal- 
szego wzmożenia walki o po- 


Przed ósmym marca 


Plan półroczny 


do 15 marca 


wykonają koleżanki z taśmy im. kanki Sawickiej 
we Wrocławskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego 


` W dniach 3 i 4 marca, na kilka dni 


przed  Międzynarodo- 


wym Dniem Kobiet, będzie obradował w Warszawie I Ogól- 


nopolski Kongres Ligi Kobiet. 


I Ogólnopolski Kongres Ligi 
Kobiet i Międzynarodowy Dzień 
Kobiet to dwa niezmiernej wa- 
gi wydarzenia polityczne. Ko- 
biety miast i wsi, w pełni świa- 
dome roli jaką mają do speł- 
nienia, chcą jak najuroczyściej, 
jak najgodniej uczcić swoje 
święto. 

ROBOTNICE WROCŁAW- 
SKICH ZAKŁADÓW PRZE- 
MYSŁU ODZIEŻOWEGO pod- 
jęły szereg zobowiązań zespoło- 
wych i indywidualnych. Na czo 
ło wybijają się zobowiązania 
taśm młodzieżowych. Taśma im. 
Hanki Sawickiej, taśma im. Jan 
ka Krasickiego oraz taśmy nr. 
7 i 10 zobowiązały się wykonać 
plan półroczny do 15 marca br. 
a taśma im. Młodej Gwardii do 
23 marca br. Inne taśmy posta- 
nowiły szyć na zaoszczędzonych 
niciach 3—6 dni. Każdy z tych 
zespołów zobowiązał się ponad 
AARO AWRATE EN 


to wyuczyć pracy na maszynie 
jedną lub dwie robotnice, szyją 
ce dotychczas. ręcznie. (BŁ) 


W ZESPOLE PGR ROŻYCE 
OKRĘGU OLSZTYN 

matka dwojga małych dzieci, 
ob. Łuczykowa, zainicjowała zo 
bowiązanie przepracowania bez 
płatnie dwóch dni przy omło- 
tach, które podjęło 20 kobiet — 
żon robotników PGR-u. Kol. 
EMILIA ANRALOWA, by umo 
żliwić wykonanie zobowiązania, 
podjęła się zorganizować dwu- 
dniowy żłobek dla dzieci kobiet 
wykonujących zobowiązanie. 


ROBOFNICE Z PGR JANKI 
— WysoXa Czaplicą zobowiąza- 
ły się zakończyć omłoty wszy- 
stkich zbóż do dnia 8 marca. 19- 
letnia przodownica pracy, kol. 
Zofia Tucka z PGR Chrabowo, 
wybieli chlewnie w czasie wol- 
nym od pracy. (Dzik) 

ABEL E 


kój, do udzielenia szerokiego po 
parcia Światowej Radzie Foko- 
ju w wykonywaniu jej wiełkich 
zadań. 
@ RZYM. Dziennik „Unita“ pi 
sze w artykule wstępnym: 
Słowa STALINA dosięgną wszy 
stkich krańców kuli ziemskiej. 
Każdy przetłumaczy je na swój 
język i znajdzie w nich to, co 
sam czuje i myśli. W każdym 
człowieku dobrej woli rozpalą 
one nowe nadzieje, wskażą cel, 
posłużą jako wytyczna działa- 
nia. Włosi, którym drogi jest 
los ojczyzny — wzmogą swe wy 
siłki na rzecz sprawy pokoju. 
Słowa STALINA nie kierują 
się do ludzi jednej tylko partii, 
lecz do tych wszystkich, którzy 
uważają, że można i należy bez 
względu na przynależność par- 
tyjną pracować dla odwrócenia 
straszliwej groźby. 
Dziennik donosi, że włoskie 
organizacje demokratyczne czy- 
nią wszelkie przygotowania, 
aby w najbliższych dniach roz- 
powszechnić po Włoszech w mi 
lionach egzemplarzy tekst oś- 
wiadczenia Józefa STALINA. 


W ciągu 3 dni 
-o0k. 8.000 jeńców 
wzięły do nizwoli 
wojska ludowe w Korei 


Komunikat Naczelnego Do- 
wództwa Koreańsk'ej imt Lu 
dowej z 19 bm. donosi, że woj- 
ska ludowe zadają w dalszym 
ciągu poważne ciosy nieprzy- 
jacielowi. 

Na froncie centralnym woj- 
ska ludowe w ciągu trzech dni, 
od 11 do 13 bm. wzięły do nie- 
woli 7.993 jeńców, w tym 744 
Amerykanów. W tymże czasie 
poległo i odniosło rany oko- 
ło 5 tys. żołnierzy i oficerów 
nieprzyjacielskich. Wojska lu- 
dowe zdobyły wiele sprzętu. 
wojskowego, w tej liczbie 70 
dział, 500 samochodów, 30 czoł- 
gów i przeszło 2.700 karabinów. 
165 lisynmanowskich I amery- 
kańskich żołnierzy i oficerów 
przeszło na stronę armii ludo- 
wej. W rejonie Seulu zes*rze- 
lono 8 samolotów nieprzyjaciel- 


skich. 
ORAN DZE AW ZEW "1 


komitet Wykonawczy ŚFZZ rozpoczął obrady w Warszawie 


Jedność działania klasy robotniczej = 
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— to potężna siła w walce o pokój 


paraliżuj 


aca zbrodnicze zamysły podżegaczy wojennych 


Przewodniczący CRZZ proponuje Warszawę 
- na siedzibę Federacji 


W sali konferencyjnej Ośrodka Szkoleniowego CRZZ odbyło się 19 bm. uroczyste otwarcie 


posiedzenie Sesji Nadzwyczajnej 
wodowych. Tematem obrad jest omówienie 


zagadnień 


Biura Wykonawczego Światowej Federacji Związków Za- 
związanych z dalszą działalnością Fe- 


deracji, a w szczególności jedności działania klasy robotniczej całego Świata w walce o pokój. 


Otwierając posiedzenie prze- 
wodniczący ŚFZZ Di Vittorio 
serdecznie pozdrowił wszyst- 
kich ludzi pracy w Polsce. Wy- 
razy pozdrowienia dla Prezy- 
denta RP Bieruta — przewod- 
niczącego PZPR, zamieniają się 
w długotrwałą owacje na cześć 
Prezydenta RP i na cześć ŚFZZ, 


Omawiając ostatnie ataki na 
ŚFZZ, Di Vittorio podkreśla, że 


imperialiści amerykańscy, po 
nieudanych próbach rozbicia 
ŚFZZ, próbują uniemożliwić 


jej działalność. Tak, jak nie u- 
dało się rozbicie ŚFZZ od wew- 
nątrz, tak nie uda się żadnymi 
represjami i zakazami osłabić 
jej siły. Atak na Federację jest 
wyrazem przygotowań do roz- 
pętania trzeciej wojny świato- 
wej. Atak ten godz! bowiem w 
organizację jednoczącą robotni- 
ków całego świata, stanowiącą 
mocną dźwignię walki przeciw 
ko wojnie. 

„Musimy uaktywnić działal- 
ność Federacji — cświadcza Di 
Vittorio — szczególnie w dzie- 
dzinie walki o pokój, pomóc, aby 


potężny światowy ruch pokoju 
sparaliżował zakusy podżegaczy 
wojennych“, 

Kończąc przemáwienie Di 
Vittorio podkreśla, że działacze 
ŚFZZ gotowi są do najwyższych 
poswięceń w walce o zwycię- 
stwo mas pracujących i o zwy- 
cięstwo pokeju. 

Po przemówieniu wybucha po 
tężna owacja na cześć ostoi po- 
koju — Związku Radzieckiego 
` na cześć Wodza światowych 
sił pokoju — Józefa STALINA. 

Przew. CRZZ W. Kłosiewicz, 
serdecznie witając uczestników 
obrad, zwraca się do uczestni- 
ków sesji, aby przy, ustalaniu 
przyszłej siedziby Federacji — 
wzięli pod uwagę Warszawę. 
Obecni na sali przedstawiciele 
polskiego ruchu zawodowego i 
przodownicy pracy przyjmują 
te słowa burzą okl»sków. 

Sekretarz gen. ŚFZZ — Louis 
Saillant podziękował za tę pro- 
pozyrję oraz omówił wkład pol 
skiego ruchu zawodowego w 
walkę i pracę ŚFZZ. 

„Pamiętamy gorące przyję- 
cie, jakie zgotowaliście delega- 


tom związkowym, którzy przy- 
byli na Kongres Pokoju, na- 
zwany od Waszego miasta Kon 
grzsem Warszawskim  Uczncia 
prolctariackiego internacjonali- 
zmu weszły w krew robotnikom 
polskim* — oświadcza mówca. 

Oklaskami przyjmują uczest- 
nicy obrad wkraczającą na salę 
delegację budowniczych MDM. 
W imieniu delegacji serdecznie 
wita przywódców Światowego 
ruchu zawodowego przodownik 
pracy — zbrojarz Korpys. 

Znów zrywają sie gorące o- 
klaski, gdy składa życzenia u- 
czestnikom obrad delegacja me 
talowców Warszawy, 

i Za złożone życzenia dziękuje 
w imieniu uczestników sesji 
przew. WCSPS i wiceprzew. 
ŚFZZ — Kuzniecow, 

„Sukcesy narodu polskiego— 
oświadcza m. in. mówca — po- 
dobnie jak sukcesy innych kra- 
jów demokracji ludowej, a 
przede wszystkim osiągnięcia 
ZSRR, to potężne ciosy w impe 
rializm. Osiągnięcia te są dla 
robotników krajów kapitalisty- 
cznych bodźcem do bardziej 


Delegacja polska przekaże Światowej Radzie Pokoju 
„lecenje“ od robotników i ludności pracującej Warszawy 


19 bm. delegacja polska wyjechała na Sesję do Berlina 


19 bm. wieczorem wyjechała do Berlina na sesję Światowej Rady Pokoju delegacja polska 
w składzie: członkowie RW Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju prof. J. Dembowski, pos. 
W. Kłosiewicz, red. O. Dłuski. prof. dr L. Infeld, L. Kruczkowski i J. Putrament oraz zapro- 
szeni przez Światową Radę Pokoju goście: J. Iwaszkiewicz, ks. dziekan J. Czuj i przewodni- 
cząca spółdzielni produkcyjnej, z pow. Sochaczew — S. Pisarek. 


Na Dworcu Głównym w War 
szawie delegację polską żegna- 
li przedstawiciele władz pań- 
stwowych, PZPR, stronnictw 
politycznych oraz organizacji 
masowych. 


I sekretarz ZG Zw. Zaw. Me- 
talowców — Lityński w imieniu 
robotników Warszawy i ludno- 
ści pracującej Stolicy przekazał 
odjeżdżającym „Zlecenie“, któ- 
re delegacja polska przedstawi 
na sesji Światowej Rady Poko- 
Ju. 


(Tekst „Zlecema“ podajemy 
osobno). ` 
Liczne rzesze społeczeństwa 


stolicy przybyłe na dworzec — 


gorącymi okrzykami na cześć 
Swiutowego Obozu Pokoju i je- 
go wodza Józefa STALINA, na 
cześć przywódcy narodu pol- 
skiego Prezydenta RP Bolesła- 
wa. BIERUTA *— aprobowały 
przedstawione „Zlecenie“, 


Członek delegacj: polskiej J. 
Putrament przyrzekł w imie- 
niu odjeżdżających, że „Zlece- 
nie" zostanie wiernie przekaza- 
ne Światowej Radzie Pokoju. 

Odjeżdżających delegatów na 
rodu polskiego żegaały liczne 
rzesze zebranych hymnem na- 


rodowym, bojową rieśnią mas 
pracujących świata — „Między- 


narodówką"* i 
hymnem pokoju. 


Klika Adenauera 
odmówiła wizy 
przejazdowej 

prol. Joliot-Curie 


Reżim Adenauera odmówił 
wizy przejazdowej wielkiemu 
uczonemu i przewodniczącemu 
Biura Światowej Rady Pokoju, 
prof. Joliot - Curie, który udaje 
się do Berlina na sesję Świato- 
wej Rady Pokoju. 

Haniebne postępowanie ma- 
rionetek bońskich wywołało głę 
bokie oburzenie francuskiej o- 
pinii publicznej. 


młodzieżowym 


Żądamy jak najszybszego zwołania konferencji 4 mocarstw 
W SPRAWIE POKOJOWEGO ROZWIĄZANIA PROBLEMU NIEMIECKIEGO 


„Zlecenie” dla delegatów -Polski w Światowej Radzie Pokoju 
„Wysyłając swoich delegatów | stwy naszego narodu uważają 


na Światową Radę Pokoju, pol- 
scy obrońcy pokoju zalecają im, 
aby wiernie przekazali opinii 


publicznej świata, co następuje: | nych zgliszczach i gruzach no- 


za swój pierwszy patriotyczny 
obowiązek obronę pokoju. Bu- 
dujemy w trudzie na powojen- 


Naród polski zjednoczony jest | wą Polskę, wierząc niezłomnie, 
wolą pokoju. Najszersze war- |że pokój będzie uratowany. 


„Roczny plan produkcyjny 


Niejednokrotnie daje się 
słyszeć z ust człowieka, 
który po raz picrwszy 
wszedł do fabryki słowa 
podziwu: „Jak w zegar- 
ku!“ I rzeczywiście 
wielki, złożony mechanizm 
zakładu przemysłowego 
można najlepiej chyba po- 
równać do precyzyjnego 
wnętrza zegarka. Wszystkie 
tryby i kółka zależą wza- 


fjemnie od siebie, mają 
wspólny rytm, współne za- 
dania. 


A mamy jeszcze u nas fa- 
bryki o stosunkowo mało do 
kładnym mechanizmie. Ma- 
my takie zakłady, w któ- 
rych przez pierwsze deka- 
dy wykonuje się po 70 — 
80 procent planu, a cały 
plan miesięczny „dogania 
sie“ w ostatniej dekadzie — 
140 — 150 procentami. Tak, 
jakby zegarek przez pół go- 
dziny posunął się o kwa- 
drans, a w drugiej ' poło- 
wie godziny  „nadgonił* 
45 minut. Roczny plan „wy 
równuje się" znów ostatni- 
mi miesiącami roku. 


Jak taka „szturmowość“ 
odbija się na pracy zakła- 
du? ś 

„Nadganianie* plann Z 
końcem miesiąca, a szcze- 
gólnie z końcem roku, od- 
bywa się kosztem  niepra- 
porcjonalnie zwiększonego 
wysiłku załogi, godzin nad- 
liczbowych, przeciążenia 


„ boczego. u 
każdą dekadę, dzień, zmia- _ 


maszyn i — niemal z regu- 
ły — jakości produkcji. 
„Szturmowość” rabuje więc 
niepotrzebnie siły robotni- 
ka, obciąża koszty własne 
zakładu, nadwyręża użyt- 
kowość sprzętu techniczne- 
go i odbija się na odbiorcy 
produkowanego towaru. 


Z drugiej strony — ten 
styl pracy wyrządza szkody 
gospodarce i w szerszym 
zasięgu. 

Dezorganizuje zaopatrze- 
nie innych zakładów w po- 
czątku roku i z kolei utru- 
dnia im wykonanie swoich 
zadań. Przecież każda do- 
stawa towaru jest zaplano- 
wana, ma swoje przezna- 
czenie, swoje określone 
miejsce w całości gospodar - 
ki. Nie można niedoborów 
pierwszych miesięcy pokryć 
ostatecznym stwierdzeniem: 
„roczny plan wykonali- 
śmy“. z 

Jakie są Środki zapobie- 
żenia „szturmowości*, za- 
pewnienia rytmicznej pracy 
przedsiębiorstwa? 

Kryją się one w zasadzie 
planowania wewnątrzzakła- 
dowego. Tylko wtedy osią- 
guąć można nienaruszalny 
rytm pracy, jeśli jest on 0- 
party o dokładny harmono- 
gram robót dla każdego od- 
działu, brygady, zespołu, 
dla każdego stanowiska ro- 
Jeśli obejmuje 


v 


nę. Rytm ten zależny jest 
przede wszystkim od rów- 
nomiernego, codziennego 
wykonywania norm indy- 
widualnych. 

Walka o rytmiczność pra 
cy przedsiębiorstwa jest 
jednym z poważnych zadań 
gospodarczych organizacji 
zakładowych ZMP. Nasz ak 
tyw fabryczny czuje jesz- 
cze zbyt nagminnie wstręt 
do cyfr. Analizować wyko- 
nanie norm, analizować 
miesięczne wykonanie pla- 
nu — to dla niego częste 
obrzydła „papierkowa ro- 
bota”, Pora najwyższa, že- 
byśmy zrozumieli, że cyfry 
są najczułlszym sprawdzia- 
nem pracy i to zarówno 
produkcyjnej jak i politycz- 
nej. Š 

Pierwsza i nie najtrud- 
niejsza część zadania to 
wpływanie wspólnie z Par- 
tią na administrację, 
systematycznie opracowy- 
wała okresowe i oddziałowe 
plany. A potem sprawą na- 
szej organizacji jest poka- 
zanie każdemu młodemu 
robotnikowi miejsca jego 
stanowiska produkcyjnego 
w ogólnym planie, wyjaśnie 
nie mu cyfr jego - indywi- 
dualnego planu. Naszą spra 
wą jest zwalczanie wśród 
młodzieży największego 
wroga rytmiczności — ab- 
sencji, jest stała i czujna 
kontrola wykonywania co- 
dziennych zadań. 


aby - 


io 300 zadań dziennych 


Panuje u nas arcyszko- 
dliwy zwyczaj analizowa- 
nia wydajności pracy mło- 
dzieży jedynie przed wo- 
jewódzką uroczystością na- 
gradzania przodowników. 
Wtedy i nadrzędne władze 
organizacyjne „cisną*' i am- 
bicja, fabryczny  „patrio- 
tyzm' każe zajrzeć do wy- 
kazów. A w okresach 
„powszednich” —= niech so- 
bie liczy biuro piac.. No i 
sami zamieniamy żywą ro- 
bote w „papierki“. 


Musimy uprzytomnić so- 
bie, że te my odpowiadamy 
przed Partią za każdy tryb, 
przy którym stoi młodzieżo 
wiec, za równy rytm pracy 
tego trybu. Analizować sta- 
le i systematycznie wskaźni 
ki wydajności pracy, to trzy 
mać rękę na pulsie fabry- 
ki. Jeśli na jakimś oddziale 
czy zespole wydajność za- 
łamuje się, trzeba zwoły- 
wać zebrania oddziałowe, 
znajdować przyczyny, dy- 
skutować trudności i usu- 
wać przeszkody. 


Zetempowska organizacja 
zakładowa ma obowiązek 
dbać o to, żeby czas pracy 
każdego młodego robotni- 
ka i każdej przez niego ob- 
sługiwanej maszyny był 
równomiernie wykorzysty- 
wany przez 300 dni robo- 
czych w rokn. Taki jest 
najowocniejszy wkład w 
wykonanie planu rocznego. 


Wierzymy w pokój, walczymy 
o pokój, ale czujnie słuchamy, 
kto na świecie nawołuje do no- 
wej wojny, pilnie patrzymy, kto 
nową wojnę szykuje. Cały na- 
ród polski z niepokojem i tros- 
ką obserwuje próby wskrzesze- 
nia napastniczej siły wojennej w 
Niemczech Zachodnich. 

Wywołana przez napastnicze 
Niemcy hitlerowskie ostatnia 
wojna doświadczyła naród pol- 


-ski ponad miarę ludzkich możli 
wości. Widzieliśmy, za cenę ja- 


kich niesłychanych ofiar naro- 
dów zdołano tę machinę rozbić, 
tracąc na to kilka lat, które 
przejdą do historii jako najbar- 


dziej ponury okres w życiu 
Europy. 
Dlatego dzisiejsze próby 


wskrzeszenia hitlerowskiej ar- 
mii, podjęte przez rządy bloku 
atlantyckiego z rządem Stanów 
Zjednoczonych na czele, budzą 
w narodzie polskim czujność 
wobec zamiarów imperialistów 
amerykańskich. Tak jak chmu- 
ra niesie w sobie burzę, tak mi- 
litaryzm niemiecki nie od dzi- 
siej zwiastuje wojnę Naród pol- 
ski, zjednoczony wolą pokoju, 
przestrzega odpowiedzialnych 
za te próby odbudowy Wehr- 
machtu przed  fatalnymi dla 
nich skutkami tej fałszywej i 
niebezpiecznej polityki. 

Naród polski zdaje sobie spra 
wę z sytuacji w jakiej znalazł 
się naród nierniecki. Hitleryzm 
przyniósł mu klęski i zniszcze- 
nia, a teraz amerykańscy pod- 
żegacze wojenni zapędzają Niem 
ców do szeregów napastniczej 
armii, uniemożliwiając zjedno- 
czenie, demokratyzację i poko- 
jowe współżycie Niemiec z są- 
siadami. 

Polacy maja pełną sympatię 
dla Niemców, którzy nie chcą 
wojny i walczą o pokój. 

Chcemy zapewnić miłujących 
pokój Niemców, że mie są oni 
odosobnieni. Między Niemcami 
ł Polakami krzepną i mnożą się 


związki gospodarcze, ożywia się 
wymiana kulturalna, ich współ- 
życie sąsiedzkie buduje się na 
zdrowych, przyjaznych funda- 
mentach. Tej siły moralnej, któ- 
ra powstała w Europie dzięki 
współpracy obrońców pokoju 
sąsiadujących z Niemcami naro- 
dów z niemieckim ruchem po- 
kojowym, nie rozbiją knowania 
podżegaczy wojennych, na od- 
wrót, we wspóinei walce ze 
wspólnym wrogiem, usiłującym 
raz jeszcze z Niemiec, Polski i 
innych krajów uczynić pole bar 
dziej morderczej niż kiedykol- 
wiek bitwy — narody nasze za- 
przyjaźnią słę ze sobą i zbliżą 
jeszcze bardziej. Nie dopuścimy, 
aby tępi i zarozumiali amery- 
kańscy generałowie uczynili z 
Europy pole wojny. 


"Naród polski, w trosce o ura- 
towanie pokoju, zwraca się z a- 
pelem do narodów świata, aby 
żaden z kroków, które mogą 
przyczynić się do zmniejszenia 
grożby wojennej, nie został za- 
niedbany. Słowa Generalissimu- 
sa STALINA w rozmowie z 
kcrespondentem „Prawdy“, że 
wojna nie jest nieunikniona, „że 
pokój będzie zachowany i u- 
trwalony, jeśli narody ujmą w 
swe ręce sprawę zachowania po 
koju i będą broniły jej do koń- 
ca'* — te słowa wielkiego Cho- 
rążego Pokoju napawają nas o- 
tuchą i wiarą w zwycięstwo 
słusznej sprawy pokoju, wzmac- 
niają naszą wolę walki. 


Protestujemy przeciw saboto- 
waniu propozycji radzieckiej 
zwołania konferencji ministrów 
czterech mocarstw, które podpi- 
sały układ poczdamski, w spra- 
wie pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego. Tylko 
ten, kto boi się odkryć przed o- 
pinią świata ceile swojej polity- 
ki, może dążyć do przewlekania 
i sabotowania takiej konferen- 
cii.  Najżywotniejsze interesy 
narodu polskiego wymagają jak 
najszybszego, pokojowego roz- 
wiązania sprawy Niemiec na ba 
zie ich demokracji, demilitary- 
zacji i zjednoczenia. Dlatego żą- 
damy, aby konferencja czterech 
została zwołana jak  najszyb- 


ciej", 


wytężonej walki o pokój I lep- 
szy byt ludzi pracy . 

ŚFZZ stanowi ogromną siłę 
w obronie pokoju ı swobód de- 
mokratycznych, siłę, która 
wzbudza strach wśród imperia- 
listów. Chcieliby oni rozwią- 
zać ŚWZZ lub osłabić jej dzia- 
łalność, ale śmieszną rzeczą jest 
sądzić, że zmiana siedziby mo- 
że osłabić lub zahamować dzia- 
łalność Federacji. Będzie ona 
jeszcze uporczywiej walczyć o 
swe cele. Zobowiązuje ŚFZZ do 
tego głębokie zaufanie, jakie 
żywi do niej klasa robotnicza 
całego świata. Nie zawiedzie- 
my tego zaufania” 


Gdy wiceprzewodniczący ŚFZZ 

życzy masom: pracującym Pol- 
ski nowych wielkich sukcesów 
w realizacji planu budowy pod- 
staw socjalizmu, zrywa się go- 
rąca długo niemilknąca owacja 
uczestników obrad na cześć mas 
pracujących ZSRR i na cześć 
SFZZ. 


Hrrygit6, 


Walka 
narotiu polskiego 
o nokój 
i Plan 6-letni 


oraz zadania 
gospodarcze na [951 r. 
— tematem obrad 
Vi Pienum KG PZPR 


W dniach 17 i 18 lu- 
tego odbyło się w War- 
szawie VI plenarne po- 
siedzenie Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robot- 
niczej. 

Plenum  wysłuchało 
referatu Przewodniczą- 
cego KC PZPR tow. 
Bolesława BIERUTA 
n.t. „Walka narodu pol- 
skiego o pokój i Plan 
6-letni" oraz referatu 
członka Sekretariatu 
Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Hilarego 
MINCA nt. „Zadania 
gospodarcze na 1951 r.“. 


Po referatach rozwi- 
nęła się ożywiona dys- 
kusja, w której zabra- 
ło głos 27 osób. 

Na zakończenie 
swych obrad Plenum 
powzięło jednomyślnie 
następującą uchwałe: 

Plenum Komitetu 
Centralnego przyjmuje 
tezy, zawarte w refera- 
tach tow. Bieruta i 
tow. Minca jako wyty- 
czne działania i zobo- 
wiązuje wszystkie orga 
nizacje partyjne do wal 
ki o pełną ich realiza- 
cję. 


Zakopane 


żyje Zimawymi Mistrzestwami Fal 


zrzeszeń Sportowych 


Fragment defilady zawodników przed rozpoczęciem Mistrzostw 


Foto WAF 


(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 


Pierwsze Zimowe  Mistrzo- 
stwa Polski Zrzeszeń Sporto- 
wych, mimo poważnych trud- 
ności, spowodowanych brakiem 
śniegu, zostały otwarte w pla- 
nowanym terminie. 


Uroczystym momentem o- 
twarcia Mistrzostw bylo złoże- 
nie przyrzeczenia w imieniu za 
wodników przez Zasłużonego 
Mistrza Sportu Stanisława Ma- 
rusarza. W skupionej ciszy pa- 
dały zdecydowane słowa: 


„Przyrzekamy — w Szlachet- 
nym współzawodnictwie sporto 
wym walczyć ze wszystkich sił 
o najlepsze wyniki i wysoki po 
ziom sportowy — o uzyskanie 


podręczników... 


lic. w Sopocie. 


Podejmujemy apel 


o Gszczędzaniu podręczników 


» 
dą r ROKU 


W PRZYSZ 


podręczników... Harcerze ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 10 w Gdańsku — Orunii. 

Uczniowie 
kształcącej st. lic. w Żywcu. 
podręczników... Uczniowie III Ogólnokształcą- 
cej Szkoły st. lic. im. Jana Sobieskiego w Kra- 


Uczennice i 


podręczników... Uczniowie Średniej Zawodo- 


kowie. 
700 — podręczników... 
stwowej Zasadniczej 
Warszawie. 
700 — 
wej Szkoły Nr. 23 w Warszawie. 
650 — podręczników... Uczennice i 


Ogólnokształcącej st. lic. w Słupcy. 
450 — podręczników... Harcerze ze Szkoły Podsta- 
wowej z Rzetni, pow. Kępno . 


Uczniowie Państwowego Li- 


350 — podręczników... Młodzież Państwowej 
Ogólnokształcącej w Poznaniu. 

300 — podręczników... Uczniowie Państwowej Szkoły 
Ogólnokształcącej st. lie. w Katowicach. 

250 — podręczników... ZMP-owcy ze Szkoły Ogólno- 
kształcącej TPD w Krakowie. 

145 — podręczników... 
ceum Rolniczego w Gródku, pow. Działdowo. 

100 — 


podręczników... Drużyna ZHP im. Gen. Świer- 

czewskiego w Sulkowie, pow. Głubczyce. 

64 — podręczniki... Członkinie ZMP z V Koła ZMP 
przy Państwowej Szkole Ogólnokształcącej st. 


PODRĘCZNIKÓW 


aa pada 
za082E TYCH SIKOT: 


zaszczytnego tytułu mistrza 
Polski Ludowej... 

= Przyrzekamy z4 wskaza- 
niem Prezydenta Bieruta nieu- 
stępliwie dążyć do „przekształ- 
cenia Połski w kraj zdrowych, 
mocnych i radosnych ludzi, 
zdolnych do wytężonej i ofiar- 
nej pracy dla naszej Ludowej 
Ojczyzny — dla zabezpieczenia 
trwałego pokoju". 

Sześć razy Marusarz wypo- 
wiedział słowo „przyrzekamy”, 
za każdym razem zwarta gru- 
pa prawie tysiąca zawodników, 
sędziów i organizatorów odpo- 
wiadała zgodnym chórem: „przy 
rzekamy'. 

(dokończenie na str. 4) 


Szkoły  Ogólno- 


uczniowie Pań- 
Szkoły Zawodowej w 


uczniowie Szkoły 


Szkoły 


ulah OWiG 


9 SZTANDAR MŁODYCH 


inwestycje-miezbedny element 
naszego budownictwa 


mienienie oblicza 
kraju. przekształce- 
nie zacofanej przed- 
wójennej Polski w 
rozwinięty, bogaty 
kraj — taka jest go- 
spodarcza treść naszego bu- 
downictwa. Obok stale rozwi- 
jającej się i doskonalącej pro- 
dukcji potrzebna jest dalsza 
rozbudowa fabryk, w których 
będziemy produkować jeszcze 
więcej i jeszcze lepiej, ludziom 
naszego ustroju potrzebne są 
szkoły i wyższe uczelnie, tea- 
try i kina, dla których musi- 
my zbudować budynki, po- 
trzebne są nowe osiedla mie- 
szkaniowe. Wszystkie te ele- 
menty potężnej rozbudowy 
zawarte są w państwowym 
planie inwestycyjnym. Reali- 
zacja płanu inwestycyjnego 
rozłożonego na poszczególne 
lata jest niezbędną częścią 
składową wykonania Planu 
Sześcioletniego. 

Plan inwestycji na rok 1951, 
na drugi rok Sześciolatki, jest 
o 30 proc. większy od planu 
na rok ubiegły. Wymaga więc 
znaczniejszego skupienia wy- 
siłków. Nasz tząd wydał u- 
chwałę, w myśl której wszy- 
stkie prace przygotowawcze 
tego płanu mają być całkowi- 
cie ukończone w I kwartale 
bieżącego roku. 


Podstawą dla rozpoczęcia 
tych prać jest dokonanie do- 
kumentacji technicznej dła o- 
biektów inwestycyjnych, to 
znaczy, przygotowanie projek- 
tów, kosztorysów i rysunków. 
Następnie, zawiera się umowy 
z przedsiębiorstwami budo- 
wlano - montażowymi o ter- 
miny robót oraz z centralami 
handlowymi o dostawy ma- 
szyn, urządzeń, wyposażenia. 


W obecnym. zimowym okre 
sie przedsiębiorstwa budowla= 
he powinny przygotowywać 
place budowy, zapewniać so- 
bie odpowiednią kadrę ludzi i 
transport na poszczególne eta- 
py prac. 


Dla kontroli przebiegu tych 
wszystkich prac, rząd ustalił 
odpowiedzialność  poszczegól- 
nych ministerstw i władz cen- 
tralnych za realizację nałożo- 
nych zadań. 


Wielkie znaczenie ma tu 
jednak inicjatywa całych za- 
łóg fabryk i przedsiębiorstw, 
inicjatywa świadomych, przo- 
dujących robotników. Nasz 
Związek zorganizował wokół 
największego obiektu inwesty 
cyjnego Sześciolatki, wokół 
Nowej Huty, wielką akcją ma 
Jącą na celu poprzez mobiliza- 
cję młodzieży pracującej w za 
kładach realizujących  zamó- 


wienia Nowej Huty, zabezpie- 
czenie jakości i terminów do- 
sław. Akcja ta rozwija się, 
wciągając coraz więcej załóg 
fabrycznych, poddając konkret 
ne formy usprawniania pro- 
dukcji, jak niedawno odbyta 
wspólna narada wytwórcza de 
legatów Nowej Huty z załogą 
fabryki narzędzi w Osowcu. 


Taki bezpośredni udział w 
realizacji planów inwestycyj- 
nych przynosi ogromne, real- 
ne korzyści gospodarcze. 

Trzeba, aby nasze organiza- 
cje zakładowe i nasze instan- 
cje organizacyjne wyciągnęły 
z tej akcji wnioski co do udzia 
lu młodzieży w realizacji i za- 
bezpłeczaniu wykonania pla- 

ów inwestycyjnych. 

Można i trzeba mobilizować 
wokół zadań inwestycyjnych 
młodzież zarówno zatrudnioną 
na samych placach budowy 
Jak i pracującą w przedsię- 
biorstwach wypełniających za 
mówienia, w transporcie, w 
handlu itd. 


Z zadań niezbędnych dla 
właściwej realizacji planów 
inwestycyjnych wynikają po- 
ważne obowiązki dla naszych 
organizacji przedsiębior- 
stwach budowlanych. I to o- 


w 


d kilku miesięcy trwała nieustępliwa 
susza. Na polach widniały poczernia- 
łe badyle gaolanu (rodzaj zboża chiń- 


skiego) i pożółkłe proso  Wieszcie 
spadł upragniony deszcz. Była to 
straszliwą ulewa. Z okolicznych gór 
popłynęły rwące potoki mętnej wody, które nie 
tylko zalały pola, lecz także zniszczyły liche 
chatki wieśniaków, zabierając ich cały dobytek. 

Dziewiecioletnia Go Dzjun-cyn, prowadzo- 
na za rękę przez wychudłą z głodu matkę ru- 
szyła w świat. W 10-tym dniu uciążiiwego mar- 
szu po mandżurskich drogach rodzina podzieli- 
ła się ostatnim plackiem z gaolanu. Ojciec 
dziewczynki wysupłał z chustki ostatnie gro- 
sze oszczędzane przez całe życie na czarną gó- 
dzinę i kupił maleńki skrawek ziemi. 

Z chrustu i słomy sklecił „dom“ i przystąpił 
do pracy. W chacie panował głód, siostra Go 
Dzjun-cyn zmarła. Plony swej pracy ojciec 
dziewczynki prawie w całości musiał odlawać 
obszarnikowi za zaciągnięty poprzednio dług. 
Nedzne resztki zabierali japońscy żołnierze, któ- 
rzy byli panami kraju. 

Dni w swej beznadziejności były tak podobne 
do siebie, że Go Dzjun-cyn niewiele z nich za- 
pamiętała. 

Ale na szarym tle beznadziejnej egzystencji 
jaśniejszą plamą rysowała się w pamięci postać 
starca, który zawsze dodawał otuchy, ópowia- 
dając piękną baśń - przypowieść: „Przyjdzie 
czas, gdy skończy się nasza niedola Zjawią się 
Żołnierze z czerwonymi gwiazdami na czapkach 
i wówczas wszystko się rdmieni*. 

Tymczasem ojciec dziewczynki. Dziar-Czen 
zachorował. Jednak mimo to słudzy olszarni= 
ka zmusili go do pracy. Cały dzień Dzian-Czen 
zbierał chrust i nosił do domu bogacza Chory, 
nie stary jeszcze chłop, wyczerpany głodem 1 
chorobą padł. Umierając zdążył jeszcze powie- 
dzieć: „Oni przyjdą! Oni muszą przyjść!” Wszy- 
scy dobrze rozumieli o kim mówił. 

Wkrótce zmarł i starzec, którego przypowieści 
napawały nędzarzy nadzieją. 

I oto we wrześniu 1945 roku japońscy na- 
jeżdźcy zostali rozgromieni przez bohaterską 
Armię Radziecką. 


Nadchodziło nowe Życie. Pewnego dnia Go 
Dzjun-cyn zobaczyła pod wojskowym namio- 
tem radziecką dziewczynę, zaplatającą długie- 
Jasne warkocze. Dziewczyna ubrana bya w 
mundur, na jej ramionach widniały epolety! 
Przez tyle lat Japończycy twierdzili, że obo- 
wiązkiem kobiety jest tylko praca na roli i ro- 
dzenie dzieci. Widok dziewczyny w mundurze 
pbalił te pojęcia o obowiązkach kobiety Od tej 
chwili Go Dzjun-cyńn postanowiła zostać żoł- 
pierzem, 


OWYCH CHIR 


Lecz gdy zgłosiła się do chińskiego oddziału 
spotkały ją ironiczne uśmiechy 1... odesłano ją do 
domu. Nie zraziło to dzielnej dziewczyny. 
Ostrzygła włosy, przebrała się za chłopca i zgło- 
siła do innego oddziału. Zapytana o wiek, do- 
dała sobie dwa lata i... w ten sposób zostala ka- 
walerzystą. 

Chodziła pewnym krokiem, była ehergiczna 
i nikt nie domyślał się, że jest przebraną ko- 
bietą. 

Wybuchła wojna przeciwko chińskim faszy- 
stom Czang Kai-szeka .Go Dzjun-cyn walczyła 
dzielnie. W czasie jednego z natarć oddział jej 
został otoczony. Trzeba było natychmiast prze- 
słać meldunek do głównych wojsk Mao Tse- 
tunga. Do wykonania tego niebezpiecznego za- 
dania dowódca wyznaczył Go Dzjun-cyn. 

Go Dzjun-cyn osiodłała konia, pod jego brzu- 
chem przymocowała na strzemionach karabin 
i ruszyła schowana pod pędzącymm koniem. Cwa- 
łem przebyła odcinek drogt ostrzeliwany przez 
kuomintangowców. Zadanie zostało wykonane. 

Innym razem, już jako dowódca drobnego od- 
działu, atakowała wroga, broniącego się na ob- 
warowanym wzgórzu. Trzy razy udało się kuo- 
mintangowcom odeprzeć atak. Dzielni żołnierze 
Go Dzjun-cyn po raz czwarty poszli: do ataku 
i doskonale uzbrojony, kilkakrotnie liczniejszy 
oddział wrogów został zmieciony. 

Piętnastolenia dziewczyna została odznaczona 
orderem, a jej oddział honorowym Czerwonym 
Sztandarem. 

Armie szły na południe. Zanim dotarły do 
Morza Południowego i oswobodziły Chiny od 
wiekowej niewoli obcych i własnych wvzyski- 
waczy, Go Dzjun-cyn wzieła udział w 19 bit- 
wach i w maju 1950 roku dowódca Armii udeko- 
rował ją najwyższym odznaczeniem — orderem 
Mao Tse-tunga. 

Kiedyś, bardzo dawno, przed wielu. wiekami 
na Chiny napadli cudzozłemcy. Wśród obroń- 
ców ójczyzny wsławiła się młoda dziewczyna 
imieniem Hua Mu-łań. 

Dziś Chińczycy nazywają Go Dzjun-=cyn 
współczesną Hua Mu-łań. 


Dzielna córka narodu chińskiego została w 
październiku ub. r. weżwana do stolicy na kon- 
ferencję bohaterów wojny wyzwoleńczej i przo- 
downików pracy. 

Na konferencji Go Dzjun-cyn po raz pierw- 
szy zobaczyła Mao Tse-tunga. 

Mao Tse-tung poznał ją z daleka i uśniiech- 


nął się przyjaźnie. Mocno uścisnęła wyciągnieę- 
tą do niej dłoń i wzruszona szepnęła: 


— Już dawnó marzyłam, aby się z wami 


spotkać! 

W odpowiedzi otrzymała dobry, ojcowski 
uśmiech. 

— Gdzie stoi wasz oddział? — spytał Mao 
Tse-tung. 

Dziewczyna odpowiedziała, że w prowincji 


Chuan-tung i opisała zmiany, jakie zaszły w tej 
zaniedbanej kiedyś części kraju. 


— To wszystko stało się dzięki naszej wspa- 
niałej armil — uśmiechając się łagodnie odpo- 
wiedział wielki przywódca chińskiego ludu. 


W miesiąc po tym — Go Dzjun-cyn weszła 
w skład delegacji młodzieży, wyjeżdżajątej do 
ZSRĘ. 

Pobyt w ZSRR dobiegał końca... Przed odjaz- 
dem z Moskwy, patrząc na rubinowe gwiazdy 
kremlowskich baszt Go Dzjun-cyn wspomniała, 
że takież gwiazdy nosili radzieccy żŻełnierze, 
którzy wypędzili z Chin Japończyków. Chłopi 
zwali ich „żołnierzami Stalina“. 


Stalin! Dziewczyna wyobraziła sobie, że w tej 
chwili Stalin siedzi przy stole, myśląc o losach 
nowego Świata i wie, że przed Kremlem stoi 
chińska dziewczyna, córka 1 obrońca ncwego 
świata. 


L, Poczywałow 
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bowiązki właśnie na obecny 
okres, końca zimy i początku 
wiosny. Naszą sprawą jest u- 
dział w racjonalnym, przemy- 
ianym zagospodarowaniu pla 
ców budowy, w takim ich za- 
gospodarowaniu, aby potem w 
czasie trwania prae uniknąć 
przestojów i zapewnić równo- 
mierność pracy. 


Plan inwestycyjny na rok 
1951 został sporządzony w ści- 
słym dostosowaniu do potrzeb 
pianu produkcyjnego raku bie 
żącego i dalszych lat Sześcio- 
latki. Dlatego też, musimy s39- 
bie zdawać sprawę z wagi peł 
nego, terminowego, wysokoja- 
kościowego i oszczędnego wy- 
Kkonania planu inwestycji. 

ap. 


Ludwik Poloczek = 


Korespondent z POM-u w Grodkowie 


Na miejsce dawnej faszystowskiej „osi“ powstaje, jak stwierdza francuski dziennik półoficjalny 
„Monde“ trójkąt polityczny Faryż — Bonn — Rzym zaprzedany duszą i ciałem krwawemu impe- 


rializmowi amerykańskiemu. 
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W każdej brygadzie traktorowej — 
grupa ZMP-owska! 


„Przy brygadach traktorowych POM-u należy organizować grupy ZMP-owskie 
i powiązać ich pracę z kołami ZMP i młodzieżą w tych gromaduch, na terenie któ- 
rych pracuje dana brygada" — zaleca Uchwała Plenum Zarządu Głównego ZMP 
„O wzmożenie pracy ZMP na wsi“. 

Żamieszczony poniżej artykuł pokazuje, jak zorganizowana została grupa ZMP- 
owska w I brygadzie traktorowej POM-u w Grodkowie. Przykład ten pomoże akty- 
wistom w POM -ach w organizowaniu grup ZMP-owskich. 


Grupa ZMP-owska w I bry- 
gadzie traktórowej POM-u w 
Grodkowie, woj. opołskie, zor- 
ganizowana została na spe- 
cjalnym zebraniu ZMP-owców 
traktorzystów tej brygady. 
Zebraniu przewodniczyła wy- 
bitna traktorzystka I brygady, 
kol. Adela Guła. Traktorzyści 
wszechstronnie  przedyskuto- 
wali zadania grupy ZMP-ow- 
skiej w swojej brygadzie. Do- 
szli óni jednogłośnie do wnio- 
sku, że zorganizowanie grupy 
ZMP-owskiej pozwoli lepiej 
wykorzystać siły młodzieży 
do wykonania planu prodak- 
cyjnego brygady. Większość 
ZMP -owców wypowiedziała 
się przytem za przydzieleniem 
hażdemu traktorzyście ZMP- 
owcowi jakiegoś konkretnego 
zadania. 

Po dyskusji odbyły się wy- 
bory kierownika grupy, któ- 
rym został kol. Jan Biela, je- 
den z najlepszych traktorzy- 
stów brygady. 

Następnie, zgodnie z żąda- 
niem członków, wszystkim 
ZMP-owcom I brygady przy- 
dzielono konkretne zadania, 

Ustalono, że  brygadzi:ta, 
kol. Franciszek Jędrysek, od- 
powiadać będzie za szkelenie 
polityczne i dokształcanie za- 
wodowe ZMP-owceów. 

Za wykonanie planów pro- 
dukcyjnych, za stałe podno- 
szenie iłości i jakości pracy 
ZMP-owców odpowiedzialna 
będzie kol. Adela Guła, przo- 
downica pracy, wykonująca 
przeciętnie 228 proc. normy 
Xol. Adela Gula zobowiązała 
się wykonać w roku bieżącym 
700 ha orki średniej (traktor 
„Zetor'). 

Za należyte 


traktorów i sprzętu odpowia- 


utrzymanie 


zerokim echem od- 
biła się w naszym 
piśmłe akcja poó- 
święcona pieśni ma- 
sówej.  Zamieścili- 
śmy szereg artyku- 
łów o płytach, o repertuarze 
Polskiego Radia, o pieśniach; 
publikowaliśmny wypowiedzi 
przedstawicieli świata mu- 
zycznego i głosy naszych ko- 
respondentów. 

Ale najwyraźniej wskazała 
nam braki polskiej pieśni ma- 
sowej zorganizowana przez 
ZG ZMP i Związek Kompozy- 
torów Polskich audycja dysku- 
$yjna poświęcona temu żaga- 
dnieniu, która odbyła się w 
świetlicy WZPO Nr. 2. Ini- 
cjatywa Związku Kompozyto- 
rów Polskich, który po raz 
pierwszy, poruszył zagadnie- 
nie pieśni masowej na terenie 
fabryki, w gtonie młodych ro- 
botników — zasługuje na »po- 
cjalne podkreślenie. 

W audycji tej robotniczy 
aktyw warszawski usłyszał kil 
kanaście piosenek masowych 
skomponowanych ostatnio 
przez naszych muzyków i li- 
teratów. Po audycji wywiąza= 
ła się ożywiona i ciekawa dy- 
skusja. Zabierali głos aktywi- 
ści z WZPO, koleżanki i xo- 
ledzy z całej Polski, uczestni= 
czący tego dnia w odprawie 
przewodniczących zarządów 
powiatowych ZMP. Ich wypo- 
wiedzi dają się właściwie 
sprowadzić do kilku „wspól- 
nych mianowników*. 


dać będzie w brygadzie kol. 
Franciszek Kocoń. Kol. Fran- 
ciszek Kocoń wyróżnił zię 
ubiegłym  niezwy- 
starannym  pielęgnowa= 


w roku 
kle 
niem swojego traktoru i sprzę- 
tu towarzyszącego. r 

Za rozwijanie oszczędności 
paliwa i smaru odpowiadać 
będzie kol. Stanisław  Poręh- 
ski, niezwyciężony dotychczas 
mistrz oszczędności POM-u w 
Grodkowie. 


Niezbędną pomocą w pro- 
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wadzeniu dobrej pracy poli- 
jest dla grupy 
ZMP-owskiej codzienne docie- 
„Sztandaru Młodych“ 
oraz przeprowadzanie 
wek. Za prasę i 


tycznej 


ranie 
prasó- 
prasówki 
uczyniono odpowiedzialnym 
kol. Tadeusza Kreczka, który 
korespondować będzie również 
ze  „Sztandarem Młodych“, 
„Nową Wsią“ i „Miesięczni- 
kiem  Instrukcyjnym'. Kol 
Antoni Należny prowadzić 
będzie w grupie pracę kuitu- 
raino-oświatową, a kol. Fran- 


hearen z 


| 
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ŻYPR PSZENICY 


. sprawie 


ciszek Należny — sport. Kol. 
Adela Przęslak zbierać bę- 
dzie składki członkowskie 


prenumeratę 
pism. Wzmacnianiem  dyscy- 


i wpłaty na 


pliny pracy oraz obecności 
członków grupy na szkoleniu 
zajmować się będzie kol. Jó- 
zef Suchy. 


Po podziale funkcji członko- 
wie grupy podjęli jeszcze na- 
siępujące uchwały: 


1) Codziennie podczas śnia- 
Gania czytać na głos najważ- 
niejsze wiadomości ze „Sztan- 
daru Miodych*". 


2) Przeprowadzać  codzien- 


nie 15 minut gimnastyki po- 


rannej, 
3) Natychmiast zająć sie 
wzmocnieniem pracy kół 


ZMP w spółdzielni produkcyj- 
nej Siedzina i Gietczyca, gdzie 
pracować będzie I brygada. 


4) Przyjąć dla grupy nazwę 
„im. Hanki Sawickiej“. 


W miesiącu lutym grupa 


ZMP-owska postanowiła: 


1) Omówić na 
szkoleniowych Uchwałę Biura 
EC PZPR w 


spółdzielczości 


zajęciach 


Politycznego 
pra- 
Gukcyjnej i pracy POM-ów. 


2) Qmówić Uchwałę Rządu 


w sprawie wiosennej akcji 


siewnej. 


3) Omówić Uchwałę Zarzą- 
du Głównego ZMP „O wzmo- 
żenie pracy ZMP na wsi“, 


4) Zapoznać 
sem Hanki Sawickiej. 


się z życiory- 


5) Pomóc w pracy kół ZMP 
w Siedzinie i Giełczycach. 


O PIEŚNI MASOWEJ 


A więc przede wszystkim 
za maio! Z piosenek, które u- 
słyszeliśmy w ramach audy- 
cji (a było ich 15), naprawdę 
masowe są: „Miliony rąk" (0- 
Iearczyk Gruszczyński), 
„Najpiękniejszy sen“  (Luto- 
sławski — Urgacz), „Pochód 
przyjaźni” (Fiszer — Sygietyń 
ski). Reszta z nich to piosen= 
ki między którymi są i łat- 
wiejsze i trudne i takie, które 
zupełnie nie odpowiadają wy- 
mogom pieśni masowej. 


MELODIE 


Czego brak tym wszystkim 
piosenkom, dlaczego nie może- 
my nazwać ich masowymi? 
Przede wszystkim dlatego, że 
są bardzo trudne i niemelo- 
dyjne. Mówiła jedna z koleża- 
nek w dyskusji: 

„Dlaczego piosenki radziec- 
kie, takie jak „Wesoły Wi- 
cher“, jak „Wale przyfronto- 
wy“ i inne tak łatwo się przyj 
mują, dieczego uczymy się 
tych piosenek szybko i bez 
trudności? Właśnie dlatego, że 
5ą tak bardzo melodyjne i la- 
twe, że mają słowa proste i 
bliskie. Bliskie każdemu z 
nas“, 

Nasze piosenki masowe s4 
zawsze prawie trudne do u- 
chwycenia, jakieś bezbarwne, 
mało radosne. 

Po pierwsze: takich pilose- 
nek jak — „Nasza pieśń”, „Na 
straży pokoju“, „Piosenka 
ZMP-owców Warszawy“, „Wie 


czór pokoju“, „Wiatr wolno- 
ści”, „Do roboty“ — nauczy 
się wprawdzie chór, kierowa- 
ny przez znawcę muzyki, ale 
nie zwykły zespół w świetli- 
cy, którego uczestnicy nie są 
obdarzeni ani wyjątkowym gło 
sem, ani słuchem i pamięcią 
muzyczną. 

Po drugie: nie ma w nich 
tego, co porywa młodzież, co 
ją mobilizuje, co jej się po- 
doba. Taka np. piosenka „Do 
roboty". Melodia pierwszej 
części tej pieśni jest zdecydo- 
wanie pesymistyczna i słucha- 
cza wprawia w niemal ponury 
nastrój. Wprawdzie refren jest 
dużo żywszy, „młodszy“ i łat- 
wiejszy — ale i tak, jak na 
pieśń masową, za trudny. 


SŁOWA 


Ze słowami w piosenkach 
masowych -— bywa bardzo 
różnie. Niestety, często auto- 
rzy tekstów piszą tzw. „arty- 
kuły zasadnicze* ujęte w me- 
trum zwrotek i zaprawione 
nadmiarem pompatycznych 
słów. Takie właśnie cechy no- 
szą słowa piosenki „Wiatr wol 
ności“, pierwsza część „Do "0- 
boty"; „Nasza pieśń", 


Przykładem harmonijnej, 
łatwej i pełnej prostoty cało- 
ści jest piosenka „Najpiękniej- 
szy sen“ — o Nowej Hucie 
(Lutosławski - Urgacz), której 
melodia jest bardzo prosta w 
konstrukcji * łatwa, słowa zaś 


(Urgacza) — to jeden z lep- 
szych tekstów pieśniowych ja- 
ki mieliśmy możność ostatnio 
słyszeć. Piosenka  „Najpięk- 
niejszy sen* zdobędzie sobie 
na pewno popularność w bry- 
gadach Nowej Huty. 


TEMATYKA 


Do jakiej tematyki sięgnęli 
autorzy tekstów i melodii w 
masowych piosenkach? Oczy- 
wiście do słusznej, politycznej. 
związanej silnie z ideologią 
naszej organizacji. Ale okaza- 
ło się, że nie przywiązując do 
napisania piosenki takiej wa- 
gi jak np. do poematu — nie 
zgłębiali należycie zagadnień, 
o których pisali swe Utwory. 
Jedynymi próbami w kierunku 
dania w piosence konkretnej 
postaci — są piosenki „Wy- 
szłabym ja“ (na ludową nutęj 
oraz „Na prawo most, na lewo 
most“ — walczyk Gradsteina. 


Poza tym wszystkie inne 
wprawdzie słuszne i potrzeb- 
ne, operują takimi  iedynie 
słowami jak „sprawiedliwości 
marsz“, „wiatr wolności ro- 
zwinął sztandary”, „krew gra 
jak werbel“ itd, To po grostu 
zbiór rymowanych hasel. ktore 
jednak do młodzieży nie zaw- 
sze przemawiają. 


Spłycanie tematyki piosenek 
wypływało i wypływa z braku 
wśród grona literatów i muzy- 
ków znajomości zagadnień, 
którymi żyje młodzież. 
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Kwiatki 
z atlantychiej 


tączki 
Galia... 


W czasie wizyty Eiseni- 
wera w Paryżu policja za- 
trzymywała, jak wiadomo, 
w obawie przed manifesta- 
cjami wszystkich ludzi idą- 
cych w kierunku hotelu 
„Astoria“, Wszystkich o- 
czywiście, których ubrania 
zdradzały ludzi pracy. 


„Ależ mówię wam, że 
muszę iść natychmiast do 
„Astorii” — oświadczył po- 
lcjantom jeden z zatrzyma- 
nych. 


„A my ci mówimy, że nie 
pójdziesz" — warkacii po- 
Ticjanei i wcpchnąwszy swą 
ofiarę do ciężarówki ruszyli 
do komisariatu. 


„% więc ciągle jeszcze 
chce pan iść do „Astorii — 


pyta zatrzymanego ironicz- 
nie komisarz policji, wygod 
nie rozparty za biurkiem. 


Bez słowa aresztowany 
wyjął z portfelu legityma- 
cję i położył ją na biurku. 
KRomisarzowi oczy wyszły 
na wierzch, gdy przeczytał 
pierwsze siowa wypisane 
na legitymacji: „Francuski 
personel Głównej Kwatery 
Atlantyckiej, hotel Asto- 
ria..." 


(HAR) 


Prawda i nożyce... 


Przewodniczący Związku 
Bezroboinych w Niem- 
czech Zachodnich skarżył 
się ostatnio. że wszelkie wa 
domęości pcdawane przez tę 
organizację są systematyc7- 
nie sabotowane przez za 
chadnio - niemieckie agen- 
cje prasowe, będące juź 
wiadomo pod kontroią cen- 
zorów z Bonn. 


Jedna z informacji prze- 


dostała się wreszcie na ła- 
my prasy, jednakże — jak 


twierdzi przewodniczą sy 
Związku Bezrobotnych — 
mocno okrojona. N"eżyce 


cenzury wycięty z niej ma 
nowicie takie zdanie: Mie- 
sięczne wyżywienie jednego 
psa policyjnego w Bawacii 
kosztuje skarb, państwa 
trzy razy więcej aniżeli za- 
siłlek dla żony bezrohotne- 
go”. 
(HAK) 
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CO MÓWILI MŁODZI ROBOTNICY - 


Poza tym niektóre zagadnie- 
nia ule znałazły dotąd w pio- 
sence masowej należytego 
wyrazu. Chodzi tu przede 
wszystkim o wieś, o nową. 
polską wieś budującą spółdziel 
czość. 

O tym także mówiło wielu 
kolegów. 

Sumując: 

Dyskusja nad pieśnią ma- 
sową  — wskazała, że mio- 
dzież doskonale rozumie zna” 
czenie pieśni w swojej pracy, 
że widzi dotychczasowe jej 
brakt I domaga się od twór» 
ców prawdziwej masowej pie- 
śni. Dyskusja ta w związku z 
ogłoszonym przez Zarząd Głów 
ny ZMP konkursem na pieśń 
masową — da na pewno pożą= 
dane rezultaty, wskaże boa- 
wiem kompozytorom i poetom, 
gdzie mają szukać tematów do 
pieśni, jak mają ją tworzyć. 

Na zakończenie zaś przyto= 
czę słowa koleżanki Janoty — 
przew. Zarządu Powiatowego 
ZMP w Bielsku: 


— Gdy bedziecie pisać dia 
nas piosenki—pamiętajcie, aby 
były one naprawdę nasze. 
Przyjeżdżajcie do naszych fa- 
bryk — odzwiedzajcie wieś, 
stamtąd bierzcie tematy, mło: 
dość i piękno. Chcemy bo- 
wiem, aby pieśń pomagała nam 
w pracy, była radosnym, pory 
wającym przyjacielem każde= 
go ZMP-owca. 


RS. 


" 


Droga spółdz 


w, 


18 lat temu, 19 lutego 1933 roku tow. Stalin wygłosił słynne przemówienie na 
I Zjeździe Kolchoźników Przodowników Pracy. 


W przemówieniu tym tow. $talin wskazał, że spółdzielczość produkcyjna to jedy- 
nie słuszna droga do dobrobytu mas mało i Średniorolnych chłopów. Prawdziwość 
tych słów potwierdził w całej rozciągłości wspaniały rozwój kołchozów radzieckich. 


Wzorując się na doświadczeniach radzieckiego budownictwa kołchozowego, nasi 
chłopi wkraczają na drogę spółdzielczego gospodarowania. Dzisiaj mamy już około 
2300 spółdzielni produkcyjnych. Są już w Polsce jak np. w woj. szczecińskim całe 


J. W. Stalin 


na Pierwszym Wszeckzwiązkowym ZAieździe 


Przemówienie 


Mhoichoźników przodowników pracy 
19 lutego 1933 roku 


firagmentyj 


Droga kołchozów - to jedynie słuszna droga - 


Pierwsza kwestia. Czy słuszna jest 
droga, na którą wkroczyło chłopstwo kołchozo- 
we, czy Słuszna jest droga kołchozów? 


Nie jest to czcze pytanie. 


szności drogi kołchozów. 


Wy, przodownicy 
kołchozów, nie wątpicie zapewne, że kołchozy 
znajdą się na właściwej drodze, Możliwe więc, 
że pytanie to wyda się wam zbędne. 
wszyscy chłopi sądzą tak jak wy. 
pów, nie wyłączając kołchoźników, niemało jest 
Jeszcze takich ludzi, którzy powątpiewają o słu- 
I nie ma w tym nic 
dziwnego. Istotnie, setki lat żyli ludzie odwiecz- 
nym zwyczajem, szli starą drogą, zginali kark 
przed kułakiem i obszarnikiem, przed lichwia- 
rzem i spekulantem. Nie można powiedzieć, że- 
by chłopi chwalili sobie tę starą, kapitalistycz- 


Ale nie 
Wśród chło- 


ZMU. 


zmu. 


ną drogę. Ale ta stara droga była to droga uto- 


rowana, utarta i nikt jeszcze nie dowiódł czy- 


nem, że można żyć jakoś inaczej, lepiej. 
bardziej, że we wszystkich krajach burźuazyj- 
jeszcze jak dawniej... 
I nagle w to stare, zabagnione życie wdzierają 
się bolszewicy, wdzierają się jak burza i powia- 
dają: czas porzucić starą drogę, czas zacząć ży- 
cie nowe, życie kołchoźr'cze, czas zacząć żyć nie 
tak, jak żyją wszyscy w krajach burżuazyj- 
nych, a na nowy sposób, w artelach. A co to za 
nowe życie — kto je tam wie. Żeby tylko nie 
okazało się gorsze od dawnego. W każdym ra- 
zie nowa droga — to droga nie utarta i nie uto- 
rowana, to droga niezupełnie jeszcze zbadana. 
Czy nie lepiej pozostać przy starej? Czy nie le- 
pilej zaczekać z przejściem na nową, kołchozo- 
«wą drogę? Czy warto ryzykować? 


nych ludzie żyją wciąż 


Oto jakie wątpliwości dręczą 


część chłopstwa pracującego. 


Czy powinniśmy rozproszyć te wątpliwości? 
Czy powinniśmy wyciągnąć te wątpiiwości na 


światło dzienne i pokazać, ile one sa warte? 
Rzecz jasna, że powinniśmy. 
$ prowadzenia naprzód 
Czym się różni dawny ustrój od  nowcgo 


ustroju, 


W dawnym ustroju chłopi pracowali w poże- 
dynkę, pracowali starymi, pradziadowskimi spo- 
sobami, starymi narzędziami pracy, pracowali 
dla obszarników i kapitalistów, dia 
i spekulantów, pracowali żyjąc w głodzie i wzbe- 
gacając innych. W nowym, kołchozowym ustroju 
chłopi pracują społem, zrzeszeni, pracują za po- 


Przyjemne 
wiadomości 


— Jak wiedzie się córce, ku- 
mo? Często pisze? 

— Dobrze jej się wiedzie. I 
ona pisze i o niej piszą — 


ustroju kołchozowego? 


DDDQDODOOOOOOOOODOOOODOOOOOOODOCOOOOOBGOCOGOOOOOOPOOOODOOEHODOOOBODOOC 


Tym 


Dwa slowa 


teraz pewną 


wiedzy. 


kułaków 


chozów, żyją bez 


nabyć. Dziś jej nie masz, jutro będziesz 


i jeszcze raz uczyć się leninizmu. 


zmu i prowadźcie naprzód wahających 


* 


na droge hndownictwa kołchozowego. 


* 


mocą nowych narzędzi — traktorów i maszyn 
rolniczych, pracują dla siebie i dla swoich koł- 
kapitalistów i obszarników, 
bez kułaków i spekulantów, pracują po to, że- 
by z każdym dniem polepszać swoje położenie 
materialne i kulturalne. Tam, w dawnym ustro- 
ju — rząd jest burżuazyjny i popiera bogaczy 
przeciw chłopom pracującym. Tutaj, w nowym, 
kołchozowym ustroju — rząd jest robotniczo- 
chłopski i popiera robotników i chłopów prze- 
ciw wszelkim bogaczom. Dawny ustrój prowa- 
dzi do kapitalizmu. Nowy ustrój — do socjali- 


Oto są przed wami dwie drogi, droga kapi- 
talistyczna i droga socjalistyczna, droga naprzód 
— do socjalizmu i droga wstecz — do kapitali- 


„.Chłopstwo pracujące postąpiło słusznie, od- 
rzuciwszy drogę kapitalistyczną i wkroczywszy 


komsomolcach I 
komsomołkach w kołchozach. Mło- 
dzież — to nasza przyszłość, nasza nadzieja, to- 
warzysze. Młodzież winna zastąpić nas, starych. 
Musi ona ponieść nasz sztandar do ostateczne- 
go zwycięstwa. Wśród chłopów jest niemało star 
ców, dźwigających stare brzemię, brzemię przy- 
zwyczajeń i wspomnień o dawnym życiu. Jest | 
rzeczą zrozumiałą, że nie zawsze udaje im się 
nadążać za partią, za Władzą Radziecką. Co in- 
nego — nasza młodzież, Jest ona wo "1 od sta- 
rego brzemienia i najłatwiej przyswaja sobie | 
przykazania Lenina. I właśnie dlatego, że mlo- 
dzież najłatwiej przyswaja sobie przykazania 
Lenina, właśnie dlatego jest ona powołana do 
tych, którzy pozostają 
w tyle i wahają się. Co prawda młodzieży brak 
Ale wiedzą — to rzecz, którą można 
miał. 
Dlatego zadanie polega na tym, żeby uczyć się 
Towarzysze 
komsomolcy i komsomołki! Uczcie się bolszewi- 
się! 
Mniej gadajcie, więcej pracujcie — a na pewno 
będą dobre skutki. 


"A 
sę 


gminy i powiaty, gdzie chłopi gospodarują wspólnie, 
maszynami, korzystając z pomocy fachowych instruktorów i agrotechników. 
Krajowa Narada Aktywu Wiejskiego postawiła przed młodzieżą zadanie jak naj- 
aktywniejszej pracy w kierunku zapoznawania chłopów gospodarujących dotąd in- 
dywidualnie z wyższością ustroju spółdzielczego. 


posługując się nowoczesnymi 


Zamieszczając wyjątki z przemówienia tow. Stalina, pragniemy, aby nasi koledzy 
zaczerpnęli z nich zachętę i naukę w wypełnianiu tego zadania postawionego przez 
Krajową Naradę Aktywu Wiejskiego. 


| 
JAKOB RAJTAR 


ze Skawierzyna, pow. Tarnobrzeg, woj. rzeszowskie, uczestnik wycieczki 


do ZSRR. 


Zespół siewników ne polach kołchozu „Czerwony Sztandar" w 
rostowskim. 


w w KOTAO imil 


rzyjechaliśmy w okre 


sie 
Wszyscy w kołcho 
przygotowywali 
do żniw. Na 


maszynowej równ 


i oliwiono części. 
Miałem możność przyjrzeć 


ny, które równocześnie 


do podjeżdżających 


niają ziemię. Kombajn taki k 


bajn do przerywania burak 
wykonuje pracę 75 ludzi! 


przedźniwnym. 


ZIE 
się 


stacji 


ież 


wrzało od pracy. Dokonywano 
gruntownego przeglądu maszyn, 
naprawy uszkodzeń; czyszczono 


się 


i podziwiać olbrzymie kombaj- 
koszą, 
młócą i już czyste ziarno sypią 
samocho- 
dów ciężarowych. Za nimi bro- 
ny talerzowe zaraz orzą i spulch 


osi 


dziennie 25 do 50 ha pola. Kom- 


ów 


Uświadomiłem sobie, że jes- 


tem już w podeszłym wieku, 


li- 


czę już 53 lata, byłem w róż- 


nych krajach, dokąd 
mnie wojna, ale tak wspan 
tej mechanizacji i ułatwień 


Również i do pracy w polu 


| chłopów samochody. 
W polu nawiązałem rozmo 


Roześmiał się. serdecznie. 


Klub w kołchozie „Stawa 


Skąd się wziął posąg 
TAMARY SZRURKO 


w trieliakowskiej 


Wielu ze zwiedzających 
sławną Trietiakowską Gale- 
rię w Moskwie przystaje 
przed posągiem z białego mar 
muru i dużym olejnym obra- 
zem  miodej dziewczyny z 
gwiazdą na piersi. 

Niektórzy pytają czyj to po 
sąg, kogo przedstawia ten o- 
braz wiszący pośród wspania 
łvch dzieł sztuki, portretów 


sławnych bohaterów, uczo- 
nyca i artystów. a 

Taką mniej więcej słyszą 
odpowiedź: 


Ta dziewczyna miała 17 lat, 
gdy przyszła z przyjaciółkami 
na zebranie do klubu kołcho- 
zowego, gdzie radzono nad po 
prawieniem wydajności z hek 
tara. 

Zebranie było długie i burz 
liwe. Wiele padało projektów, 
wiele rad — wreszcie wstała 
ona — Tamara Szkurko, zwy- 
kła dziewczyna z poleskiego 
kołchozu „Czerwona Niwa“ i 
spokojnie powiedziała, że ona 
z koleżankami postara się na 
swojej działce wyhodować 
taki plon, jakiego jeszcze Po- 
lesie nie widziało. 

Nie wszyscy wierzyli — no 
i bo skąd nagle uwierzyć 
dziewczynie, która ma wpraw 
dzie zapał i dobre chęci, ale 
ma przecież tylko 17 lat i do- 
świadczenie w robocie prawie 
żadne. 

Tamara jednak nie miała 
zamiaru rezygnować z obiet- 
nicy danej kołchozowi. Zanim 


wystąpiła z brygadą do pracy 
na swoim odcinku, długo wie 
czorami przeglądała książki, 
w których mądry Miczurin pi 
sał, jak należy zdobywać od 
przyrody wyższe plony, gdzie 
najlepsi mistrzowie  urodza- 
jów dzielili się swoimi do- 
świadczeniami, pisali o swo- 
ich osiągnięciach. 


Ściśle według ich rad upra- 
wiała z przyjaciółkami swój od 
cinek, doglądała go, pielęgno- 
wała i oto jesienią jej stara- 
nia przyniosły plon stokrotny: 
kołchoźnicy ze zdumieniem 
przyglądali się Tamarze, jak 
by ją widzieli po raz pierwszy, 


gdy usłyszeli cyfrę — 3% 
kwintali z hektara. Tyle wła- 
śnie zebrała żyta Tamara 


Szkurko ze swojego odcinka, 
tak właśnie wywiązała się ze 
swojej obietnicy, 

Wkrótce potem do pociągu 
odchodzącego w kierunku 
Moskwy przyjaciółki odpro- 
wadzały Tamarę, 2z zazdrością 
patrząc na mandat delegata 


na XI Zjazd Komsomołu. 
Spotkała się w Moskwie z 
młodymi rolnikami z Ukra- 
iny, Kubania — pilnie słu- 


chała co mówią o swoich o- 
siągnięciach. Chciała jak naj- 
więcej doświadczeń zawieść 
do swojej „Czerwonej Niwy". 

Jadąc na Białoruś długo 
myślała o zasłyszanych w 
Moskwie cyfrach. Jak to 
byłoby dobrze, gdyby w na- 
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Galerii 


szym kołchozie zbierać z hek- 
tara tyle żyta i pszenicy, ile 
zbierają towarzysze na Ku- 
baniu, i to nie na jednym od- 
cinku jak dotąd, ale w całym 
kołchozie... 

— Trzeba się więcej uczyć 
— postanowiła. — Inaczej ni- 
gdy nie potrafię ich dopę- 
dzić... 

Dzisiaj, Tamara  Szkurko 
jest jedną z najlepszych u- 
czennic w Marino - Gorskim 
Technikum Rolniczym na 
przedostatnim kursie. 

Jest dobrą uczennicą — na 
jej świadectwie nie ma in- 
nych stopni jak czwórki i 
piątki. 

Jest aktywną działaczką. 
znają ją komsomolcy z jej 
szkoły jako kierownika do 
spraw kulturalno - bytowych 
w szkolnym komitecie komso- 
mołu, jest także członkiem 
Rejonowego Komitetu Kom- 
somołu, Okręgowego i Cen- 
tralnego Komitetu Komsomo- 
łu Białorust. s 

Niedawno lud pracujący 
Polesia wystawił jej kandy- 
daturę na deputowaną do Ra- 
dy Najwyższej BSRR. 

Oto jaką opowieść usłyszy 
zwiedzający Trietłakowską Ga 
lerię, gdy zatrzyma się przed 
białym marmurowym  posą-i 
giem i dużym olejnym obra- 
zem młodej dziewczyny z 
gwiazdą na piersi. 

Według „Komsomołskiej 
Prawdy" opr. J. Wis 


zagnała 


ia- 
w 


pracy, jak żyję, nie widziałem. 


jeśli daleko od wsi — rozwożą 


WR 


z jednym z pracowników. Py- 
tam się go, czy chciałby wró- 
cić na swoją własną gospodarkę. 
Tans 


w krasnoarmiejskim rejonie, 
labińskim okręgu. 


| 
| 
| 
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pamiętam dobrze te 
dawne „lepsze“ czasy — mó- 
wił mi. Pracowałem jako 
robotnik we dworze. Kark mi 
się zginal pod każdym jaśnie- 
pańskim słowem, a o zapłacie 
lepiej mie mówić. Przyjdźcie 
wieczorem,  gospodarzu, ugo- 
szczę was z całym sercem, oO- 
bejrzycie sobie moją komorę. 
sviżarnię, to wtedy sami prze- 
komnacie się, czy jest po co wra- 
coć. Teraz wiem, że jestem 
złowiekiem. Dla leniuchów 
nie ma u nas miejsca. Pracu- 
jemy uczciwie ł solidnie i od- 
powiednio do tego jesteśmy 
wynagradzani. Dobrze wiemy, 
że od nas samych zuleży do- 
chód całego kołchozu, a im jest 
wyższy, tym wyższe są nasze 
dochody. W kołchozie jesteśmy 
zobowiązani pracować 120 dni; 
w ciągu jednego dnia możemy 
przepracować tilka  dniówek 
obrachunkowych. Za jeden 


miętam, 


dzień otrzymujemy 4—5 rubli, 
zboża 6—7 kg, poza tym otrzy- 
mujemy przydział 
tych produktów, 
posiada, 
rzymy”. 


apszystkich 
które kotchoz 
jak miód, owoce, ja- 


cze- 


Stachanowiec Dymuw z 'kołcho 
zu im. Budiennego w berezow- 
skim rejonie, odeskim okręgu 
kupuje motocykl w  powiato- 
wym domu towarowym. 


Każdy rok przynosi 


ERNICHOWSKIM _ 


kołchozom dalszy: wzrost 


chłopów polskich 


okręgu 


rejonie azowskim, 


W dalszym ciągu 
dowiedziałem się, 
pracownicy są 


zespoły, na czele zespołu stoi 


Polska Ludowa wysoko oce- 
nia zasługi młodzieży w walce 
o lepsze urodzaje. 

Jednym z tych członków na- 
szej organizacji wiejskiej. na 
którego piersiach błyszczy za- 


szczytna odznaka przodownika 
pracy jest kol. Władysław 
Łupka. 


— Byłem właścicielem 7-hek- 
tarowego gospodarstwa mówi 
kol. Łupka. Ale wiecie jak to na 
tej gospodarce... Urobi się czło- 
wiek.od rana do nocy, utarga, 
umęczy i żadnego postępu, żad- 
nej jaśniejszej przyszłości nie 
widzi. Takich jak ja — „wła- 
ścicieli* było w mojej wsi wię- 
cej. Słyszymy >< zakładają 
chłopi wokół spółdzielnie pro- 
dukcyjne i wcale sobie tego nie 


rozmowy | żałują. Mówią, że pracować im 
że wszyscy Į lżej, a dniówki obrachunkowe 
podzieleni na byleby tylko uczciwie do robo- 


ty podchodzić, można w 200 al- 


kierownik, który sprawdza norjbo i więcej procentach wyra- 


my i zapisuje pracodni. 


W każdym zespole jeden: z 
pracowników jest odpowiedzial 
my za pracę zespołu. 


Pomyślałem sobie w duchu: 
ile to ludziska nagadali 
głupstw. że jeden robi za wszy 
stkich, a reszta  ieniuchuje 
Jakby w odpowiedzi na to mó- 
wi do mnie mój towarzysz: 
„jaka praca, taka zapłata”. 


Z dumą pokazuje mi ordery, 
które otrzymał za wydajną pra 
ce i wysokie normy. ,Dostaje- 
my również i premie — w na- 
grodę. . Widzieliście masz koł- 
choz, jak jest urządzony?“ Tak 
— potwierdzam widziałem 
waszą szkołę, w naszym po- 
wiatowym mieście trudno tu- 
ka znaleźć. Widziałem dom kul 


tury, żłobek, przedszkole, po- 
siadacie wlasna, elektrownię, 
nuwet cegielnię. Oglądałemi 


szpital wyposażony w  mowo- 


zesne urządzenia. 
„Zawdzięczimy to naszej pra 
cy — odpowiedział mi. -- Wie- 
my, że pracujemy dla siebie 
któż by się więc lenit“. 
Wieczorem wszyscy wracają 
z pola. Kołchoż ożywia się. Za* 
pełnia się Klmb, biblioteka, 
świetlica. Młodzież urządza 
przedstawienia, bawi się na 
wielkim boisku sportowym, 
starsi słuchają radia 
Wspomniałem swćj dzień 
pracy. Wracam późnym wieczo 
rem z pola. Gdzież ui tam w 
głowie książka, ledwie się na 
gazete chwilę czasu znajdzie. 
To co widziałem wzbudziło 
we mnie zachwyt i pragnienie, 
aby i u nas zapanował jak naj- 
szybciej taki dobrobyt, jaki wi- 
działem w kołchozach ukraiń- 
skich. 


biać.. Pomyśleliśmy — założy- 
my i my spółdzielnię. — Rolni- 
czy Zespół Wytwórczy. 

Mówią sąsiedzi: ty żeś z nas 
najmłodszy, w świat przedtem 


SZTANDAR MŁODYCH 3 


cyjnej 


często chciałeś — są kursy dla 
traktorzystów. Jedź... 


I pojechałem. Skończyłem w 


Lubiążu woj. wrocławskim 
-miesieczny kurs  traktorzy-= 
stów — teraz pracuję w tym 


zawodzie. Z początku trudno ni 
było wyrobić nawet normę — 
ale później myślę sobie — prze- 
kraczają inni, dlaczego ia nie 
mam przekroczyć? Zacząłem za 
stanawiać się nad tym, jle razy 
i jak długo mój „Zetor" niepc- 
trzebnie stoi. 


Dość tego było — zlkwido- 
wałem wszystkie zbędne posto- 
je, no i dochodzę teraz do 4,5 
hektara, a jak orzę na podoryw- 
kę, dociągam do 5,5. 

No i widzicie — otrzymałem 
odznakę przodownika pracy. 

Ile tylko będę mógł, będę sta- 
rał się, żeby moja praca była 
dokładniejsza, lepsza, żeby mój 
przykład uczył innych i żebym 
ja uczył się od innych. 

Tyle powiedział o sobie koL 
Władysław Łupka. 


Kol. Janina Czapla — aktywistkąa ZMP, oborowa w spółdzielni 


produkcyjnej w Nowej Bzinicy, woj. 
nie wyróżniana za wzorowe prowadzenie 


Wielokrot- 
i wysoki 


katowickie. 
hodowli 


udój mleka. W roku 1850 kol. Janina Czapla, w gronie wybit- 


nych przodowników pracy w 


jęciu u Prezydenta Bclestawa Bieruta. 


rolnictwie, obecna była na przy- 
Foto w Sławny 


tężona praca. 
nie normalna. 


Nie, 


ło się się jeszcze 
jesiennych. 

piero gdy wszystko 
iudziom dech 


|ESERYDWZKSEZNURERECSZOREREACZUNAWZUZONADNERENEEH 


odstawita 300 kwintali 


siew i do 
EDAUENSKNKORNERONOJENCHWOBZCCE 


kultury f dobrobylu. 


— Dokąd to, dziadziu Mrozie? *) 


— Do kołchozu. 


(wg. „Krokodyla') 


*) Dziadzio Mróz, wg. baśni rosyj skich, przynosi noworoczne podarunki. 


Przyjechały maszy- 
ny z POM-u. Zaczę- 
ła się normalna, wy 
niezupeł- 
Było w niej 
coś innego, coś, czego nie czu 
w pracach 
Ale do- 
zebrano, 
zaparło z wra- 
żenia. 3 śpichrze tyły pełne 
zboża. Spółdzielnia w Sicinie 
zboża 


podziału między 


spółdzielczej gospodarki! 


I wtedy, gdy w zarządzie 
spółdzielni  obliczano przy- 
chód, w domach gospodarzy 
gospodarujących  indywidual- 
nie rozprawiano, nierzadko aż 
do późnej nocy, przez wiele 
tygodni. Jeszcze wtedy nie 
wiedziano, ile wyniesie dnłów 
ka obrachunkowa. Ale i tak 
rachunek był prosty. Przy tak 
wysokich zbiorach przewidy- 
wano, że dniówka obrachun- 


ciętnie dwie krowy. kilka 
sztuk mierogacizny i kilkadzie 
siąt kur. 


Gdy jedni mówili o tych 
niespotykanych dotąd w Sici- 
nie zbiorach, inni podpowiada- 
li: „A te dwie studnie, które 
na swój koszt założyła spół- 
dzielnia? A oszklenie przez 
członków spółdzielni własnym 
s przemysłem tylu domów? A 
a te maszyny, co to je kowal 
a Krynicki sam naprawiał? A 
a wiecie, że ten Krynicki i jesz 
a cze Michalski mają iść do 
a szkoły obrony przeciwpożaro- 
swej? A pamiętacie, że nasza 
a młodzież idzie do szkoły za- 
u wodowej, a dwie dziewczyny 
a poszły na kurs dla przedszko 
z lanek?" Tak mówiono w każ- 


w selekcyjnego. Z połowy go-|;. A A 

Ë spodarstw odstawiono więcej, ków zapłata w zbożu będą 
n iż SA) dad we wysokie. A do tego każdy ze 
BA oree EE) ZwyToma | spółdzielców a mó. 4608 ano 
E dy. A przecież oprócz tego | SPOG A 

5 zostawiono jeszcze zboże na działki przyzagrodowej, prze- 
x 


a 
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To przekonało najbardziej 
opornych. To okazało się sil- 
niejsze od plotek. W listopa- 
dzie, po zakończeniu osta- 
a tnich zbiorów. na zebraniu gro 
5 madzkim 18 gospodarzy, 
B wśród nich nawet ci najbar- 
s dziej oporni, podpisali dekla- 
aracje. Gromada Sicinó została 
s całkowicie uspółdzielczona. 1 
a 


Takie są wyniki 
spółdzielczej gospodarki 


członków. Zrobił się szum wito było największe zwycię- 


rTzyszła wiosna. Na 
polach spółdzielców | gromadzie. A więc to tak! A 
zaczął się ruch. | więc takie są wyniki dobrej, |. 


E í 
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stwo spółdzielców z Sicina. 

Zwyciężyła ich własna, sy- 
stematyczna, ofiarna praca. 

A potem, w końcu roku, w8 
kancelarii zarządu zasiedli dos 
bilansu. Długie szeregi cyfra 
pokazywały jasno, kto praco- 
wał najwięcej, najwydatniej: 
Władysław Kowalski — 317,10 1 
dniówek, Józef Michalski — " 
341,55 dniówek. Jan Bednar- 
ski — 367,45 dniówek. Cyfry 
pokazywały także rzecz naj- 
ważniejszą: że dniówka obra- 
chunkowa w Sicinie wynosi 
ponad 13 złotych, oprócz za- 
płaty w zbożu. 

A jednocześnie obok bilansu 
wyrosły inne liczby: plan na 
rok 1951, «drugi rok pracy 
spółdzielni. Obok planu za- 
stewów, dużo wyższego niż uw 
roku ubiegłym, ponieważ dv- 
dano tu hektary zlikwidowa- 
nych przez spółdzielnię nieu- 
żytków, postawiono wielkie 
zadanie: rozwój warzywnic- 
twa. Cieplarnia jest, są także 
pieniądze ną jej remont. Z 
700 tys. zł kredytów powięk- 
szena zostanie hodowla. Już 
w pierwszej połowie przyszłe 
go roku Sicino odstawi do 
Centrali Mięsnej 15 sztuk 
trzody chlewnej, a na to miej 
sce zakupi nowe sztuki. Trze- 
ba także pomyśleć o zabudo- 
waniach gospodarskich. 


k 


Dziś juz dokoła Sicina jak 
okiem sięgnąć ciagną się poła 
spółdzielcze. Cały powiat 
Drawsko w wojew. koszaliń- 
skim został uspółdzielczony 
—pierwszy powiat w Polsce. 


Cały powiat objęty socjali- 
styczną gospodarką wiejską 
to wielkie osiągnięcie. A po- 


czątek zrobiła gromada Sici- 
NÓ... 
K. NIEDZIELSKA 


Lista III [ostatnia] | 
NAGROÓBZONYCH W KONKURSIE 


Włókniarze 
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(dokończenie ze str. 1) 


Karność i dyscyplina 


Uroczystość otwarcia jak i 
defilada wykazały, że repre- 
zentacje zrzeszeń składają się 
z zawodników wysoce zdyscy- 
plinowanych. Zagraniczni goś- 
cie, wczasowicze i mieszkańcy 
Zakopanego z uznaniem okla- 
skiwali sprężyście i karnie ma- 
szerujące barwne kolumny re- 
prezentantów zrzeszeń. Szcze- 
gólnie dobrą postawą wyróżnia 
ły się w defiladzie reprezenta- 
cje CWKS, zrzeszenia sporto- 
wege Unia i Ludowych Zespo- 
tów Sportowych. 

Bardzo serdecznie zostały 
przyjęte przemówienia gości 
zagranicznych. Długo rozbrzmie 
wały okrzyki na cześć przyjaż- 
ni sportowców polskich ze spor 
towcami Węgier, Czechosłowa- 
cji i Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 

Gorąca manifestacja wybu- 
chła w chwili, kiedy dwukrot- 
ny akademicki mistrz świata— 
Dziedzic odczytał telegram do 
Wszechzwiązkowego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Sportu 
ZSRR. Wznoszono krzyki na 
cześć chorążego pokoju — Tow. 
Stalina. 

„Sta-lin, Ble-rut, po-kój* — 
rozbrzmiewało diugo na Płac 
Zwycięstwa w Zakopanem. 


Ambicja zwycięża 


Po raz pierwszy w historii 
naszego narciarstwa na 68 zgin 


MEODYC 


szonych startowały 63 zawod- 
niczki. Na szczególne podkreśle- 
nie zasługuje fakt, że wszyst- 
kie zawodniczki ukończyły bieg. 


Fakt ten należy zaliczyć do 
poważnych osiągnięć mistrzostw 
zrzeszeń sportowych. Dopiero 
w waruakach pełnego poparcia, 
jakie Rząd Ludowy daje na- 
szym sportowcom, kultura fi- 
zyczna objęła szerokie rzesze 
ludzi pracy, umożliwiła start w 
walce o zaszczytny tytuł mi- 
strzowski setkom narciarzy. 


Wśród startujących dziewcząt 
znalazły się dwie, które przyby- 
ły do mety z jedną nartą. Trze 
ba specjalnie podkreślić olbrzy- 
mią ambicję i wysiłek obu tych 
narciarek, które nie bacząc na 
trudności i przeszkody, ukończy 
ły bieg, dając dowód wysokiego 
wyrobienia sportowego i przy - 
wiązania do barw swych zrze - 
szeń. 

Ta nowa postawa uczestni - 
ków wypływająca z ich wyrobie 
nia ideologicznego to przykład 
nowej, socjalistycznej moralnoś 
ci sportowców Polski Ludowej. 


© pracy propagandowej 


Mieszkańcy Zakopanego i 
wczasowicze, goście przybyli na 
mistrzostwa i zawodnicy, nie bio 
rący udziału w danych konku - 
rencjach informowani są co- 
dziennie o przebiegu zawodów, 
o planie imprez na dzień następ 
ny i życiu reprezentacji zrze- 
szeń za pomocą specjalnie zain- 
stalowanych głośników radio- 
wych. Z własnego studio nada- 
wane są komunikaty sportowe, 
podawane są sylwetki zawod- 


ników i dane o pracy i osiągnię 
ciach zrzeszeń. 

Wszystkie reprezentacje biorą 
udział w konkursie na najlep - 
szy wieczór świetlicowy, na naj 
lepszą dekorację swych kwater 
i najlepszą postawę swych za- 
wodników. 

Opracowany został regulamin 
konkursów, który przewiduje na 
podstawie punktacji wyłonienie 
najlepiej zorganizowanej repre- 
zentacji zrzeszenia. Najlepsze 
zrzeszenie otrzyma specjalną na 


grodę. (r.) 


Rój — Gąsienica i Grocholska 


mistrzami Poiski w biegu zjazdo wym 


W dniu dzisiejszym przy sło- 
necznej lecz bardzo wietrznej 
pogodzie odbyła się na stokach 
Kasprowego Wierchu pierwsza 
konkurencja alpejska mi- 
strzostw — zjazd kobiet i męż- 
czyzn. 

Trasa kobiet była krótka i 
prowadziła w dość łatwym te- 
renie, jednak miejsca nawiane 
śniegiem i miejsca gołego lodu 
były trudne i groźne dla najlep- 
szych. 

Mężczyźni pojechali znaną im 
trasą Fis 2, gdzie właściwie je- 
dyną trudność stanowił końco- 
wy stromy Szus na przecince 
leśnej, gdzie lód i liczne muldy 
wykańczały jadących na zmę- 
czonych już nogach nawet naj- 
lepszych zawodników, jak cho- 
ciażby St. Marusarza, który do 
chwili upadku na 200 m przed 
metą miał najlepszy czas. 


Stefan Dziedzice tuż po star- 
cie ruszył z wielką szybkością 
w dół, pięknie minął dwie pierw 
sze bramki, ale na płaskim tra- 
wersie, teraz gdzie inni jecha 
li peinym gazem Dziedzic chcąc 
zwiększyć tempo musiał się c- 
depchnąć kijkami, tracąc cenne 
sekundy. Okazało się tutaj, że 
wielki mistrz smarowania nart 
pomylił się tym razem. Ta omył 
ka w smarowaniu kosztowała go 
pewne zwycięstwo, gdyż dal- 
szą część trasy przejechał we 
wspaniałym stylu, jak nikt in- 
ny. 

Zeszłoroczny junior młody 
Rój — Gąsienica w tym sezo- 
nie wykazał znaczną zwyżkę for 
my. Umiejętnie dobrał smary 
na dzisiejszą konkurencję i za- 
raz po starcie widać było, jak 
ną odcinku płaskim, gdzie in- 
ni tracili szybkość przeleciał z 
szybkością pośpiesznego pociągu. 
Na dole jechał pewnie i spokoj- 
nie, nie musząeę ryzykować. 


St. Marusarz przejechał gór- 
ną część trasy bardzo szybko w 
tempie jeszcze większym niż 
Rój, ale na dole upadł; nie wy- 
'trzymały nogi. 


Ordery i dolary-dla Tite 
nędza. głód i choroby- 
dia narodu jugosłowiańskiego 


Na podłożu gnijącego świata kapitalistycznego bujnie roz- 
kwita przyjaźń angielskich „socjalistów“ panów Attlee i Be- 
vinów z nowojorskimi bankierami i hitlerowskimi zbrodnia- 
rzami wojennymi. Kat ludu hiszpańskiego Franco jest tak 
samo dobrym przyjacielem, jak zdradziecki judasz Jugosła- 
wii — Tito, który sprzedaje swój kraj za ordery i dolary. 


Niedawno, na znak szacunku 
i naturalnie dla ubicia brudnych 
interesów angielski Kró.ewslz. 
Instytut dla Spraw Miedzyna- 
rodowych zaprosił Jugos? wiań - 
skiego Goebelsa, titowskiego mi 
nistra propagandy Dźilasa. 


Zaproszenie Dżilasa, zdaniem 
postępowej prasy brytyjskiej 
jest ściśle związane z prowadze 
niem „zimnej wojny“. Zarówno 
królewscy konserwatyści, jak i 
królewscy socjaliści wygłosili 
szereg przemówień i opubliko- 
waż masę artykułów na cześć 
„wielkiego komunisty Tito‘ i je- 
go kliki. 

Wszystko to dzieje się Z501- 
nie z amerykańskim planom c- 
głupiania, oszukiwania _ pod- 
porządkowania swoim intere- 
som nieuświadomionej politycz- 
nie części spłeczeństwa brytyj- 
tyjskiego 

W związku z tym dziennik 
„Daily Worker* — opublikował 
artykuł, w którym podaje sze- 
reg faktów i wypowiedzi, niewy- 
magających wielu komentarzy 


Belgradzki korespondent re- 
akcyjnego dziennika londyńskie 
go „The Times" podaje: 

„Rząd Stanów Zjednoczonych 
dostarczy armii titowskiej żyw- 
rości w zamian za surowce stra 
egiczne". 

Zobaczmy, co piszą o życ:u 
jugosłowiańskiego ludu główni 
popłecznicv faszystowskiego wy- 
rodka. na łarnach swej reakcyj- 
nej prasy: i 


Dr Denis Martin, belgradzki 
korespondent „Daily Herald“ 
pisze że „ludność Jugosławii po 
dobna jest do wynędzniałej ma- 
ey ludzkich straszydel. Podsta- 
wowe racje żywnościowe nie by- 
ły wydawane przez wiele ty- 


godni. Ceny na tzw. „wolnym 
rynku* (podajemy w przelicze- 
niu na złote) wynoszą: 


za 1 kz. chleba —10 zł. 30 gr. 
za 1 kg. ziemniaków —10 zł. 25 gr. 
za 1 kg. mięsa —?25 zł. 10 gr. 
za 1 kg. cukru —A9 zł. 50 gr. 


podczas gdy zarobki wynoszą 
około 288 zł, miesięcznie“, 

„Wśród  zagłodzonego społe- 
czeństwa — pisze dalej dr. Mar- 
tin — szaleje gruźlica, a brak 
mydła powoduje epidemie: 
świerzb i wiele innych chorób 
skórnych“. 


Reżim titowski stara się wy- 
tłumaczyć ten stan posuchą, któ 
ra rzekomo zniszczyła zbiory. 
Ale co jest powodem, że w po- 
równaniu z okresem przedwo- 
jannym, uprawia się tylko cztery 
piate roli, tego w Jugosławii 
nikt nawet nie próbuje wyja- 
śnić. 

Czyni to natomiast „Daily 
Worker". 

„Przyczyną głodu jest porie- 
ranie przez reżym elementów 
vutackich 1 spekulacyjnych, co 
csprtwadziło mało i średnio- 
| rolnych chłopów do całkowitej 
| ruiny", 

W przemyśle nie dzieje się le- 
piej. Po kompromitującym za- 
łamaniu się planu 5-letniego, o- 
ticjalnie odroczono jego wyko- 
nanie, a Tito dodał, że „na 
przyszłość plany gospodarcze 
nie są przewidziane“. 


Warunki pracy robotników 
charakteryzuje fakt, że z 11.000 
robotników kopalni ołowiu w 
Trepcza — 10.500 uciekło z pra- 
cy przed upływem roku. 


Skutki przyjaźni titowców z 
obozem podżegaczy wojennych 


nie kazały na siebie długo cze- 
kać. Naród jugosłowiański cier- 
pi coraz gorszą nędzę, za to 
zdrajcy jego interesów są wy- 
chwalani przez ich panów — 
gangsterów planu Marshalla i 
królewskich socjalistów z Lon- 
dynu, rabujących bezlitośnie na 
ród jugosłowiański. 
L. S. 


Na trasie zjazdu kobiet w zde 
cydowany sposób zwyciężyła 
tegoroczna akademicka mistrzy 
ni świata — Barbkra Grochol- 
ska, która jadąc męskim sty- 
ieim i z dużą szybkością nie zna 
lazła groźnej rywalki. 

We wtorek odbędzie się na 
Hali Kondratowej dalszy ciąg 
złożonego biegu alpejskiego — 
slalom kobiet i mężczyzn. 

Natomiast slalom otwarty o 
tytuł mistrza Polski Zrzeszeń 
Sportowych odbędzie się dopie- 
ro w sobotę. (A. C.) 


Wyniki techniczne: 


Start i meta sztafety 4 x 10 
mieściły się na Brzezinach, 8 
km od Zakopanego. 

I. Po pierwszych 
10 km najlepszy czas miał Ka- 
czmarczyk (AZS), jednak już na 
drugiej zmianie prowadzenie 
objął CWKS, dzięki doskonałe- 
mu biegowi Styrczuły. Na trze- 
cicj zmianie Skupień CWKS 
zwiększa jeszcze przewagę wbj- 
skowych nad Gwardią, a dosko 
nały bieg Józefa Daniel Krzep- 
towskiego na ostatniej zmianie 
zadecydował o zwycięstwie dru 
żyny CWKS. 

Wyniki techniczne: 1) CWKS 
I — 3:10:59 (Bol. Daniel Krzep- 
towski, Styrczuła, Skupień, Jó- 
zef Daniel Krzeptowski), 2) 
Gwardia I—3:13:17 (Rubis, Bu- 
kowski, Gąsienica, Fronek, 
Kwapień, 3) LZS I — 3:19:11 
(Nogowczyk, Dąbrowski, Rasz- 
ka, Holeksa), 4) AZS 1—3:24:08, 
5) Kolejarz — 3:28:00. 

Oficjalne wyniki biegu zjaz- 
dowego: 1) Grocholska — 2:05,0 
nota 0 pkt., 2) Bujakówna — 
2:07,6, nota 1,96 pkt., 3) Kodel- 
ska — 2:09,0, nota 3,05 pkt., 4) 
Czarnik — 2:15,4, nota 7,95 pkt., 
5) Jańczy — 2:20,2, nota 12,34 
pkt. 

Oficjalne wyniki biegu zjaz- 
dowego mężczyzn są następują- 
ce: 1) Roj-Gąsienica AZS — 
3:17,5, 2) Wawrytko II CWKS 
— 3:18,4, 3) Ciaptak CWKS — 
3:18,8, 4) Czarniak CWKS 
3:20,0, 5) Dziedzic AZS — 3:20,1. 


Na 


lodowi- 
sku „Iskry“ w Ałma-Ata od- 
były się zawody w jeździe 
szybkiej na łyżwach z udzia- 
łem czołowych zawodniczek 


wysokogórsk:im 


ZSRR. Podczas tych zawodów 
łyżwiarki 
wiły nowe 


radzieckie ustano- 
rekordy świata. 

W biegu na 3.000 `m Akl- 
fewa osiągnęła czas 5:22,2. 
Wynik ten jest o 4,5 sek. lep- 
szy od rekordu ustanowione- 
go przez Karelinę na tym 
samym lodowisku w dniu li 
bm. 

Kondakowa w biegu na 500 
m uzyskała czas 46,9, tj. a 0,6 
sek. lepszy od swego nieda- 
wno ustanowionego rekordu 
świata. A 

Również 


Isakowa poprawi- 
ła o 0.8 sek. ustanowiony 
przez siebie rekord Świata 
na 1.000 m, uzyskując czas 
1:37,2. 


w 


Patyński (Ogniwo 
Lublinj-mistrzem 
Polski w tenisie 
stolowym 
na rok 1951 


W drugim dnin Mistrzostw 
Polski w Tenisie Stołowym 
rozegrana półfinały | finały. 
Rozgrywki półlinałowe prze- 
prowadzono systemem pucha 
rowym, natomiast finały sy- 
stemem każdy z każdym. 


De mieapodzianek drmglego 
dnia mistrzostw zaliczyć ma- 
leży porażkę Arbacha Ognl- 
wo Wrocław z  Kawczyklem 


Stal Slemlanowice. 
Najciekawszą walkę miä- 
strzostw, stojącą na wyso- 


kim poziomie stoczyli w fi- 
nale Patyński Ogniwo Lublin 
z Otrębą Unia Chorzów, Spot 
kanie zakończyło się zwycię- 
stwem Patyńskiego, który w 
czasie mistrzostw nie doznał 


ani lednej porażki | zdobył 
zasłużenie tytuł mistrza Pol- 
rok 1951. 
Wyniki gier półfinałowych 
przedstawiają się następują- 
co: Patyński — Cłupryk 3:0, 
czyk — Arbach 3:0, Otręba — 
Jagodziński 3:0, 
Zlem- 
hak SZ0 RA (ZIBI 206 AAEGZY 
21:19), Pątyński Otręba 
u 


skł w tenisie stołowym ma 
Zlemba — Widera 3:0, Kaw- 
Finały: Patyński — 

gi (21:12, -21157 18:21 02548), 
Patyński, Kawczyk 3:0 

(21:14, 21:18, 21:16), Otręba— 

(21:14, 


Kawczyk 3:0 21513! 
21:14), Otręba Ziemba 
3:0 (21:16, 23:21, 21:12), Kaw- 
czyk Ziemba 3:1 (21:13, 
21:15, 8:12, 21:19). 

W wyniku rozgrywek fina- 
zwyciężył  Patyński 
Ogniwo Lublin przed Otrę- 
bą Unia Chorzów, Kawczy- 
klem Stal Siemianowice 1 
Zlembą Ogniwo Kraków. 


łowych 


Had Wolga rozpoczęto wykon gruntu 


pod fundamenty Kujbyszewhydrostroju 


W kronice gigantycznego bu - 
downictwa hydroenergetyczne- 
go w ZSRR dzień 18 lutego 1951 
r, dzień wyborów do Rad Naj- 
wyższych 10 republik związko- 
wych, zapisany zostanie jako 
dzień rozpoczęcia nowego etapu 


,robót przy budowie Kujbyszew 


skiej Elektrowni Wodnej. 


Na prawym brzegu Wołgi 
przystąpiono do wykopu grun- 
tu pod fundamenty przyszłej e- 
lektrowni wodnej. Dla ułatwie- 
nia pracy kopaczek mechanicz- 


nych, teren na którym stanąć 
ma elektrownia zaminowano i 
usunięto za pomocą dynamitu 


zmarzłą warstwę ziemi o gru- 
bości nieomal 1,5 m. Po rozsa- 
dzeniu tej warstwy przystąpi- 
ły do pracy potężne ko- 
paczki elektryczne, z których 
każdą zużywa tyłe prądu dzien 
nie, ce 100-tysięczne miasto. 
Energii tej dostarcza prowizo - 
ryczna elektrownia, wybudowa 
na w toku prac wstępnych. 
Tak więc „18. II. ukończone 
zostały na brzegu Wołgi prace 
przygotowawcze i rozpoczęła 
się właściwa praca nad budową 
| gigantycznego węzła hydroener 
gctycznego pod Kujbyszewem. 


Kobiety chińskie przeciwstawiają się . 
remilitaryzacji , Japoni 


Ponad 40.000 kobiet pekińskich przemaszerowało przez. głóume ulice stolicy Chin w dniu 
28 stycznia 1951 r., niosąc tysiące czerwonych sztandarów i portretów wodzów ludu. demon- 


strując w ten sposób swcj sprzeciw, wobec amerykańskiej agresji w Chinach i na Koret. Na 


zdjęciu: 40.000 kobiet z Pekinu zgromadziło się aby zaprotestować przeciwko amerykańskiej 
agresji i ponownemu zbrojeniu Japonii. 


Fot. Film Polski 


„SZTANDARU MŁODYCH” 
„jak Plan 6-letni 


zmiemi 


54. Marczyk Jerzy — 
Kościuszki 69a, p. Olkusz. 

55. Haberko Leszek — Dąbrowa Gr., 
Chopina 24. 


Ogrodzienice, 


56. Ratdke Leszek — Aleksandrów 
Kuj., Lic. Przem. Drzewnego. 

57. Szemtowska Aniela — Sierpc, Ar 
mii Czerwonej 14. 

58. Gałajcha Jerzy — Bieżuń, pow. 
Sierpc. 

59. Kupczyk Witold — Wroclaw, ul. 


Kiełbaśnicza 21. 

60. Jurzak Tadeusz — Kąty, Klasztor 
na 705, pow. Biała Krak. 

61. Iwanicki Sławonir — Zabrze, | 
Maja 12, Tech. Przem. Spoż. 

62. Nowogórski Feliks — 
Orzeszkowej 26, woj. Olsztyn. 

63. Szlęk Kazimiera — Dąbrowa Gór- 
nicza, Limanowskiego 43. 

64. Tyczyński Ryszard — Jelenia Gó- 
ra, Kochanowskiego 7, Szkoła Ogólno- 
kształcąca. 

65. Fabian Zenon — Nowy Tomyśl, 
Walki Młodych 19. 

66. Kozłowski Włodzimierz — Bieżuń, 
pow. Sierpc, Internat Szkoły Ogólnokszt. 

67. Danieckl Adam — wieś Opole. 
pow. Pasłęk, woj. Olsztyn. 

68. Olszewski Wacław — Jelenia Gó- 
ra, Nowowiejska 32. 

63. Twardy Lucjan — Zdnńska Wola, 
Mickiewicza 2, woj. Łódź. 

70. Wojtera Marian — Jarocin, Dwor- 
cowa I, Wikp. 

71. Żurek Tadeusz — Szczecinek, Or- 
dona 6 
- 72. Karkosik Waldemar — Powiercie, 
pow. Koło, Lic. Ogrodnicze. 

73. Osiecki Stanisław — Kępno Wikp., 
Zielona 18. 

74. Miechniewski Roman — Wrocław, 
Pretflicza 9/11 O.1.0.5. 


78. Rogoziński Henryk — Skarżysko- 
Kamienna, Konarskiego 5. 


Ostróda, 


oblicze Polski“ 


76. Jezierski Stefan — Przedacz, ul. 
Kościuszki, pow. Włocławek, A 
77.. Cieślik Juliam #- wieś Pruśce 
p-ta Rogoźno, pow. Wągrowiec. 

78. Wojdyński Tudersz — Bochlewo. 
p-ta Kazimierz. pow. Konin. 

79. Kammer Zbisniew K aiowico. 


ul. Krasińskiego, Śl. Tech Zak. 
80. Duda Sianisiaw Leszno, Sło 


wiańska 10, WIkp 

RI. Przybyła Kasimiore — Wrocław 
Pstrowskiego !2 (bursa). 

82. Antolok Antoni — Bytom, Strzel 
ców Byt. 17. Lic. Górnicze, 

83. Walkowiak Czesław — (żołnierz). 
84. Jagcodzik Jan — Poznań. Krakow 


ska 26, DMR. bursa. pokój 108, 


85. Kolek Jan — Warszawą 6, Korpus 
Kadetów. 

86. Zyglryd Rysz — (żołnierz). 

87. Dąbrowski Stanisław — 
Słowackiego 8. 

83. Kajdzik Henryk — Szczyrk k/Biel 
ska, Tech. Bankowe. 

Książki za opracowanła graficzne 

89. Powala Ryszard — Wołomin, Wiej 
ska 5a. 


Opo!e 


90. Faber Jerzy — Skalmierzyce No- 
we, pow. Ostrów Wlkp. 
91. Żołmieruk Czesław — Nowa Sól 


nfOdrą, ul. Wilsona. 


92. Sowulewski Mieczysław — wieś 


Qlszanka, p-ta Filipów, pow. Suwałki. 

93. Parada Józef — (żołnierz). 

94. Świecki Andrzej — Milanówek 
k/W-wy, Żymierskiego 28a. 

95. Sobczak Franciszek — Wieluń, 
Śląska 19. 

96. Jaworski Ludwik — Opole ŝi. 
Kolejowa 16. 

97. Siury Józef — Mikulczyce, pow 
Bytom, ul. Moniuszki 70. 

98. Kościołek Stanisław — Kraków, 


Rynek GŁ. 46 A-B. 


WSPÓŁZA WOBNICZĄ 


w likwidacji 
analfabetyzmu 


Przedstawicicie Zakł, Przem. 
Bawelnianego im. J. Stalina i 
ZPB im. J. Marchlewskiego w 
Łodzi podpisali umowe o współ- 
zawodnictwie załóg obu zakła- 
dów w likwidacji analfabetyz- 
mu. 

W celu osiągnięcia całkowitej 
likwidacji analfabetyzmu zalsła- 
dy zobowiązały się przydzielić 
do każdego kursu początkowego 
nauczania opiekuna, zadaniem 
którego będzie czuwanie nad 
frekwencją i pozicmem naucza= 
nia na kursie 

Ocena współzawodnictwa mię 
dzyzakładowego nastąpi w dniu 
26, BV bn. 

ZPB im. Stalina i im. March- 
lewskiego wzywają wszystkie 
zakłady przem. włókicnniczega 
w Polsce do podjęcia takich sa- 
mych zobowiązań., 


emP-owcy z POR 
Kronłewe 
rozpaczynają 
remont 
maszyn żniwnych 


Inicjatorka współzawodnic- 
twa między brygadami remon- 
tującymi maszyny siewne w 
PGR-ach ZMP-owska bry- 
gada z FGR Kropiewo, pow. O- 
stróda, wykonała swoje zobo- 
wiązanie przed terminem, re- 
montując 64 różne maszyny. 
Cbecnie brygada ta przystąpiła 
do remontu maszyn żniwnych. 


OOODOOOODOCOOOOODODDOODOOOOODODOOOOOOOOOOOCOODOOODOCOBODOODOOOCOOEO 


za- 
„Ze 


Naumowa na jakąś część sekundy 
jąknęła się: omal nie powiedziała 
śmiercią". 

— Z czym? — szybko zapytał Nikonow. 

Naumowa popatrzyła na niego: w oczach 
jej można było wyczytać zdziwienie. 

— Ze zdrowiem Michała Iwanowicza... 
Mam na myśli Dmitriewa. 

Powiedziała to takim tonem jakby chcia- 
ła zapytać: „Nie rozumiem co tu zwróciło 
waszą uwagę?* 


Nikonow musiał przyznać: ton jej był 
zupełnie naturalny, a jednocześnie Naumo- 
wa z trudnością opanowywała przykre 
uczucie; zrobiło się jej niedobrze. Takie 
wrażenie ma czasami człowiek, który unik- 
nął śmiertelnego niebezpieczeństwa. 


— Proszę, mówcie dalej — poprosił pod- 
pułkownik zamilkłą nagle kobietę. 


— Wybaczcie, straciłam wątek... 


— Powiedzieliście, że nawet do głowy 
wam nie przyszło, że wasż areszt związa- 
ny jest ze zdrowiem Dimitriewa. 


— Tak... właśnie!.. No, naturalnie... 
Naumowa patrzyła na Nikonowa jakby 
pytając: „A jakże mogło być inaczej?* 


On zaś myślał: „Czyżby to była gra?“ 
— ..Cały czas zadawałam sobie pytanie 


. „Dlaczego aresztowano mnie?“ Pomyślcie 


tylko... Nie, wam trudno jest to scbie wy- 
obrazić... Po to trzeba być na moim miej- 
scu... ale jednak... Całą noc dręczyło mnie 
to pytanie... 


Naumowej było już lepiej: złe samopo- 
czucie mijało, a tego, że mówiła trochę bez 
związku (niezupełnie jeszcze uspokoiła się 
po wstrząsie) nawet nie usiłowała 
maskować, przypuszczając, że zostanie to 
położone na karb jej naturalnego zdener- 
wowanią przy śledztwie. 


— ..Przecież w niczym nie zawiniłam... 
Jestem już nie młoda i całe swoje życie... 
od dwudziestu lat... uczciwie... Rozumiecie 
jak to ciężko?.., 

Naumowa opuściłą głowę. 

Podpułkownik patrzył na siedzącą przed 
nim kobietę i myślał o tym, że zbliżające się 
ku końcowi badanie Naumowej, tak samo 
jak niedawne badanie Wakułowa, w naj- 
mniejszym stopniu nie przyczyniło się do 
rozwiązania zagadki. 


— Teraz wiem — już znacznie spokoj- 
niejszym głosem powiedziała Naumowa o 
jakie straszne przestępstwo jestem podej- 
rzana. Tak, straszne przestępstwo. Czy wy 
rozumiecie? zamordować własnymi reka- 
mi pacjenta, którego... nad którym drżysz 
jak... To... tak jakby własne dziecko zađu- 
sić. Nie! To potworne... Tak, ja rozumiem, 
że znajduję się w bardzo ciężkim położe- 
niu. A jednak, lżej mi teraz.. niz w nocy: 
znikła niepewność, która mnie zabijała, 
i... ja wiem, że jestem niewinna i... Michał 
Iwanowicz, dzięki bogu, żyje... To wieika 
radość dla mnie... Przecież mogło być... 
Jakie to straszne. Pomyśleć tylko.. 


Naumowa podniosła głowę i 
w oczy Nikonowa, 


Po niedługiej pauzie Nikonow podał jej 
protokół ze śledztwa: 


spojrzała 


— Przeczytajcie, i jeśli nie macie sprze- 
ciwów napiszcie... w tym miejscu: „Proto- 
kół czytałam, poprawek nie mam* 

i podpiszcie się. 


Kiedy Naumowa wyszła z gabinetu, pod- 
pułkownik parę minut siedział nierucho- 


mo, potem zabrał się do temperowania 
ołówków. 


„Jasne — pomyślał o przesłuchiwanych 
przez siebie ludziach. — Jeden z nich, trze- 
ba przyznać, że z dużym talentem, udawał 
niewinnego. Ale kto?* 

Już drugi raz w ciągu tego dnia pod- 
pułkownik w myśli stawiał przed sobą obu 
lekarzy i porównywał. Teraz to porówna- 
nie opierało się nie tylko nu znajomości 
ich życiorysów, charakterystyk i ankiet, 
ale na obu rozmowach przeprowadzonych 
dziś z Wakułowem i następnie z Naumo- 
wą. Ale i teraz, w żaden sposób nie można 
było ustalić, kto z nich zamierzał otruć 
Dmitriewa, którego z tych łudzi i jaką 
drogą umiał zwerbować obcy wywiad. 


Nikonow przypomniał sobie rozmowę z 
Wakułowem. i 


, 

Na twarzy lekarza, kiedy wchodził do 
gabinetu widniało takie wzburzenie i 
zmieszanie, że Nikonow pomyślał: „Jeśli 
to on, to nie na długo starczy mu sił, aby 
ukrywać swoją winę“. 


Przez długi czas Wakułow nie był w sta- 
nie odpowiadać z sensem na nazjprostsze 
pytania i co chwila powiarzał: „Otruć... 
otruć". 

Aby sprawdzić, czy ten wstrząs psy- 
chiczny nie jest sztuczny, Nikonow zadał 
mu kilka pytań dotyczących jego pracy na 
froncie. Ale Wakułow i na te pytania od- 
powiadał tak bez związku, iż myśl, że czło- 
wiek ten gra, wydawała się mało prawdo- 
podobna. Ale ostatecznie Nikonow upew- 
nił się wtedy, kiedy mowa była o przy- 
czynach, które skłoniły Wakułowa do 
przyjścia do polikliniki w dzień wolny od 
pracy. ; 

— Powiedzcie — niespodziewanie zapy- 
tał podpułkownik — dłaczego wczoraj w 
swój wolny dzień nagle zjawiliście się w 
poliklinice? 

Wakułow, który patrzał gdzieś w dal 
i jak się wydawało nagle przestał zdawać 
sobie sprawę z tego gdzie się znajduje, 
riezdecycwwanie į nie od razu odwrócił 
się do Nikonowa. 

Nikonow musiał wyjaśnić: 

— Przyjechaliście do polikliniki tego 
samego dnia, kiedy do skrzynki z lekar- 


stwami włożono arapułkę z trucizną. Tego 
dnia nie pracowaliście. Pytam was, dla- 


czego właśnie wtedy przyjechaliście do 
polikliniki? 

Wakułow długo milczał. Potem nagle 
ożywił się i jakby zbudzony ze snu ze 


szczerą ciekawością zapytał: 
— Tak, rzeczywiście? Dlaczego? 


Nie doczekawszy się odpowiedzi na s... 
pytanie, Wakułow powoli spuścił oczy i 
znowu pogrążył się w odrętwieniu. Możli- 
we zresztą, że nie było to już odrętwienie, 
a ciężkie i głębokie rozważania. Po pew- 
nym czasie, oblizawszy wyschnięte usta, 
Wakułow zrywającym się głosem powie- 
dział: 


— Ja.. ja sam... nie wiem... 

I nagle słowa popłynęły niepowstrzyma- 
nie jak woda, która na koniec przerwała 
tamę. 


— Tak, ja wiem, że to wygląda nie- 
zwykle podejrzanie — to moje przyjście. 
Ale ja nie mogę i boję się wyrnysleć jaką- 
kołwiek przyczynę. Boję się powiedzieć 
chociaż jedno słowo niepriawdy dlatego, 
że wtedy... Chcecie wierzcie, chcecie nie 
wierzcie: ja sam nie wiem czemu po dro- 
dze na plażę, zostawiłem żonę i dzieci w 
tramwaju, nagle wysiadłem ca przystan= 
ku przy fabryce i... Właśnie! 


Wakułow, wypowiedziawszy te jednym 
tchem od razu przygasł i znowu jak po- 
przednio bez związku odpowiadał na py- 
tania. Nikonowa kosztowało wiele wysiłku 
zanim zdołał mu przywrócić stan równo- 
wagi psychicznej. Ale zato kiedy już się 
to udało, Wakułow stał się zupełnie innym 
człowiekiem i niejednokrotnie w czasie 
dalszej rozmowy zdumiewał Nikonowa 
celnością niektórych uwag, dokładnością 


i trafnością charakterystyk — we wszyst- 
kim tym, widać było niepospolity umysł. 
(D.e.n.) 
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